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trzymałam list „z zachodu*1—z obo­
zu polskiego w amerykańskiej strefie 

cupacyjnej Niemiec. Zanim przytoczę 
ilka niezmiernie charakterystycznych 
lań tego listu, chciałabym opowiedzieć 
?wną krótką historię rpłodego chłop •

historię — jakich wiele.

Po aresztowaniu rodziców na począt- 
a'wojny czternastoletni chłopiec zo- 
aje sam. Daje jednak sobie radę — 
:zy s ię — pracuje w konspiracji — bie- 
:e czynny udział w powstaniu, ranny 
nęka z niewoli niemieckiej i ukrywa 
ę na prowincji. Po odzyskaniu niepod- 
głości wraca do Warszawy, uczy się 
ilej, jednocześnie pracuje, by zarobić 
ł swoje utrzymanie.

W tym samym jednak okresie prze­
rwa kryzys duchowy, podobnie jak 
ielu innych jego kolegów z AK — 
ócz ciężkich warunków bytu składa- 
się na to wspomnienia tragicznej klę- 

:i powstania warszawskiego, urazpsy- 
liczny na tle „niedocenienia** zasług 
:owskiego szeregowca, nie dość jeszcze 
oże intensywnie przeżyta, typowo pol- 
:a, romantyczna żądza patriotycznego 
ynu, podsycana przez naszą całą nie- 
al literaturę, przesiąknięta na wskroś 
mosferą męczeństwa i bohaterstwa.

Przy takim nastawieniu psychicznym 
ezwykle trudny jest powrót do rze- 
ywistości pracowitego, powszedniego 
lia. Zwłaszcza, że — i tu właśnie za- 
iązuje się węzeł dramatu młodego 
łopca: podziemie działa. Podziemie to 
rym złym, lecz bezsprzecznie pociąga- 
cym urokiem łowi młode dusze, któ- 

nie potrafiły jeszcze odnaleźć siebie 
naszym powojennym świecie, wyku- 

ającym dopiero nowe formy dla nowej
eści.

W konkretnym wypadku — autora 
itu zwabiono do wyjazdu za granicę, 
rzymał wiadomość od matki, która 
/olniona z obozu koncentracyjnego za- 
tymala się w strefie amerykańskiej, z 
rw aniem  do przyjazdu. Nakreślono 
r wspaniałe perspektywy życia na 
ligraeji, jej „świetlane*1 cele i życzli­
we Aliantów, zaopatrzono w pienią- 
e na drogę, oderwano od nauki i pra- 
i — ułatwiono nielegalny wyjazd.

Przez długi czas nie dawał o sobie 
aku życia. W końcu przyszedł list.

„NAUCZYŁEM SIĘ PATRZEĆ..

Z początku było bardzo pięknie. Do­
ił wspaniały mundur, zaciągnął się do 
mpanii wartowniczych, złożonych z 
ilaków. Potem...

„Wojskowy mundur diabli wzięli, 
mpanie są teraz organizacją o chara- 

erze cywilnym. Chodzimy w amery- 
ńskich mundurach, ufarbowanych na 
anatowp. Stosunki z Amerykanami 
iskudne. Chorują oni na „panów świa- 
. Żołd mały, jedzenie bardzo szczu- 
, w ogóle wszystkiego brak. Srodo- 

isko emigracyjne mało wartościowe.

O D  A D M IN IS TR A C JI

Poczynając od 1 stycznia 1947 r 
wpłaty na prenumeratę „Tygod- 
nia“ przyjmują wszystkie urzędy 
pocztowe na terenie całej Polski.

L .  L a j q a k o u s h a

L IS T Y  I P O W R O T Y

Jednostki o większej dozie inteligencji 
albo gdzieś za granicą się pourządzały, 
albo są już w kraju. To, co tu zostało, 
to banda, która boi się pracy i czeka in­
nego jutra. Jesteśmy przedmiotem róż­
norodnej propagandy. Zdania są podzie­
lone. W ogóle moim zdaniem emigracja, 
to bankruci polityczni. Zupełnie przy­
znają ci teraz słuszność...

„Ten rok, który spędziłem za granicą, 
dał mi możność dokładnego poznania 
naszych zagranicznych przyjaciół— mój 
sąd o nich w wielu wypadkach nie 
mógłbym nazwać przychylnym. Reasu­
mując wszystko, doszedłem do wniosku, 
że okres ten był dla mnie osobiście bar­
dzo potrzebny, gdyż nauczyłem się ina­
czej patrzeć na świat i ludzi. Jeżeli cho­
dzi o naszych rodaków, to przedstawili 
mi się oni w jak najgorszym świetle, 
czasem po prostu wstyd mi za nich. 
Amerykanie mają nas już powyżej uszu. 
Toteż starają się wszystkimi sposoba­
mi zmusić bractwo do powrotu. Bez wąt • 
pienia jest grupa ludzi, którzy ze 
względów politycznych muszą się z Pol­
ską pożegnać, ale reszta według mnie 
powinna powrócić i zrobi to wcześniej 
czy później. Za trzy dni kończę 21 rok 
życia. Jestem jeszcze bardzo młody. My­
ślę, że w roku 1947 będę mógł już pra­
cować w Polsce i dla Polski! Zbieram 
manatki i z najbliższym transportem ja- 
dę do kraju...“

He rozczarowania, ile goryczy bije z 
tych prostych zdań — cała tragedia 
zbłąkanych ludzi, za którą odpowie­

T r r e j  K r ó l o w i e
król Kacper, król niebogaty 

Nie jedwabne, lecz lniane miał szaty,
I nie nosił złocistej korony,
Jeno z kłosów wieniec upleciony.

Gdy cud — gwiazda zabłysła w górze, 
Nie ckciał czekać i chwili dłużej.

król Melchior w kraju dalekim 
Różne zioła miał, różne leki;
Aby ludziom uśmierzać bóle, 
Lekującym był Melchior królem.

Gdy cud — gwiazda zabłysła w gór 
Nic ckciał czekać i chwili dłużej.

A  cygański król, król Baltazar,
Z zabawkami przychodził na bazar 
I sprzedawał po groszu, po złotym, 
świecidełka własnej roboty.

Gdy cud — gwiazda zabłysła w górze, 
Nic ckciał czekać i chwili dłużej.

Spotkali się po drodze Trzy Króle 
Zaśpiewali serdecznie i czule:
Hej, kolęda, kolęda!
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dzialność ponoszą ci, co z całkowitym 
brakiem poczucia odpowiedzialności, w 
kraju czy za granicą, niezmordowanie 
budują przeszkody na naszej trudnej 
być może, lecz jedynie słusznej drodze.

Może ma rację mój młody przyjaciel, 
gdy pisze, że rok ten był mu potrzebny, 
aby nauczyć się inaczej oceniać rzeczy­
wistość. Widocznie jest -typem człowie­
ka, do którego łatwiej przemówią włas­
ne doznania, niż najrozsądniejszy słow­
ny argument. Nasuwa się jednak refle­
ksja, iż smutny, bardzo smutny jest 
fakt, że dopiero tak bolesne doświadcze­
nia osobiste konieczne są dla wielu je­
mu podobnych, aby z daleka spojrzeli 
innymi oczyma na tę Polskę, którą tak 
ryzykownie, tak nierozsądnie, tak łatwo 
opuścili i poszli szukać jej na wygna­
niu. Mimowoli przychodzą na pamięć 
głęboko ludzkie, proste słowa: „Ile cię 
cenić trzeba, ten tylko się dowie, kto 
cię stracił...“

W KOGO I W CO ONI WIERZĄ?

A teraz przypatrzmy się bliżej tym 
„symbolom**, których drobny ułamek 
poznał w obozie mój niefortunny ama­
tor zagranicznych podróży.

Podzielić ich można na kilka zasadni­
czych grup. A więc —

KIEROWNICTWO. Mózg, lub raczej 
móżdżek emigracji, w którym pomieś­
cić się nie może, że daleka Polska nie 
chce być instrumentem ich politycznych 
gierek, że sama sobie według własnych

potrzeb urządza swoje własne, ciężkie 
życie. Ludzie, rozczarowani swą klęską, 
sprężyna wszystkich antypolskich za­
granicznych knowań i intryg, z rachun­
kiem obciążonym nie tylko zagranicz­
nym żołdeirt, lecz także i przede wszys­
tkim krzywdą tumanionych na obczyź­
nie żołnierzy i organizoyjfrjfip<I> jv, Pol­
sce dywersji. >

NIEPRZEJEDNANI. Niedobitki daw­
nego polskiego faszyzmu, lub też łatwo­
wierni wychowankowie świadomego 
swych celów kierownictwa. Wierzący 
wszelkim bzdurom o Polsce, kolporto­
wanym szeroko za granicą, często przez... 
polskich szabrowników, którzy swej 
ucieczce z kraju chcą nadać „patrioty- 
czne“ piętno.

SYBARYCI. W czasie wojny, za grani­
cą, przy pewnym , feW ęię .ąraz wpra- 
wie, nabytek za niesła&ńej'pamięci sa­
nacji, można było nieźle zarobić. 
Zwłaszcza, gdy się miało do dyspozycji 
fundusze rządowe i wojskowe. Tacy lu­
dzie mają domy, pałace, majątki lub 
mająteczki, posady w njiędzynarodo- 
wych instytucjach i wygody, jakich w 
Polsce oczywiście nie ma. Więc po co 
wracać? Ale jeżeli się już nie wraca, 
znacznie ładniej brzmi, gdy się powie, 
.że ze względów „politycznych**. Czasa­
mi nawet można trochę pobłażliwie ak­
ceptować nową polską rzeczywistość i 
reformy, deklarując „szczerą chęć** słu­
żenia sprawie polskiej — za granicą!

NIEZDECYDOWANI. Takich jest już 
coraz mniej. Pod wpływem docierają­
cych obiektywnych wiadomości o Polsce 
rozwiewa się czad andersowskiej pro­
pagandy. Tym bardziej/ że wyjaśnia się 
istotna sytuacja żołnierzy na emigracji. 
„Polski Korpus Przesiedlenia i Rozmie­
szczenia w skrócie PKP — czyli tzw. 
złośliwie „Powojenna Kombinacja Puł- 
kowników** lub „Poco kretynie podpi- 
sałeś“ nie zachęca do pozostania... Li­
sty od rodzin, które nie docierały do 
Włoch, zaczynają napływać do Anglii i 
są przeważnie ostatecznym bodźcem do 
stawienia się w polskich konsulatach 
dla załatwienia formalności powrotu. 
Niektórzy jeszcze „trochę poczekają**, 
aż się w Polsce wyjaśni, bo to mają 
być wybory... I oni też wrócą.

I WRESZCIE CI OSTATNI. Są szczę­
śliwi, bo wracają i zarazem najcięższe 
są warunki ich życia, właśnie dlatego — 
że wracają. Szykany „nieprzejedna- 
nych“, uciążliwy pobyt w obozach w 
oczekiwaniu na transport, trochę lęku 
—• a jak tam naprawdę jest w .Polsce? 
Obcość z początku przy zetknięciu z no­
wą Polską, często trudny start w niepo- 
znanych jeszcze warunkach, ale — na­
reszcie wśród swoich w Polsce.

Silny, zdrowy organizm jest w stanie 
zwalczyć chorobę. Eliminuje z siebie to 
wszystko, co powoduje gorączkę. Tak 
odpadła od macierzystego pnia narodu 
„góra**, tak rozkłada się wewnątrz kra­
ju reakcyjne podziemie. Spotykają się 
na ziemi polskiej drogi tych, co szli wo­
jennym szlakiem dokoła świata i tych 
co zbłądzili z własnej czy nie swojej wi­
ny, lecz odnaleźli prawdę w Polsce.

Wraca żołnierz spod Tobruku i mój 
biedny, mały, zawiedziony, lecz uzdro­
wiony przyjaciel z amerykańskiego o- 
obozu w Niemczech. Bo miejsce nasze 
jest tu. Nie gdzie indziej.



Traktat z t f a c i m i  w Moskwie
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Czy był ro 
zwykły zbieg o- 
koliczności, czy 
świadoma tak­
tyka? Raczej to 
drugie. I prze­
prowadzona do­
skonale, fair, 
bez tarć. Wie­
lu, bardzo wie­
lu uśmiechnęło 
się z zadowo­

leniem, dowiedziawszy się, że konferencja 
traktatowa z Niemcami odbędzie się w 
Moskwie.

Gdy co raz to któryś z ministrów spraw 
zagranicznych proponował, by kolejna kon - 
ferencja odbyła się w stolicy jego pań­
stwa, minister Mołotow nie oponował. 
Alę gdy w trzeciej kolejno stolicy uzgod­
niono wreszcie sprawę traktatów pokojo­
wych z b. satelitami osi i na porządek 
dzienny ma wejść opracowanie traktatu 
z Niemcami, Mołotow oświadczył — za­
pewne nie bez wewnętrznego filuternego 
uśmiechu:

— Panowie, ta konferencja odbędzie się 
w Moskwie.

Koledzy pomyśleli chwilę. W Moskwie? 
Daleko. Głęboki północny wschód. Wichry. 
Konferencja ma się zacząć 10 marca. 
Zimno.

Wszystko to Mołotow przewidział i do­
dał:

— Przecież konferencja Rady Ministrów 
spraw zagranicznych czterech mocarstw 
odbyła się już kolejno w Londynie, w Pa­
ryżu, ostatnio w Nowym Jorku, w ęc 
chyba nadeszła wreszcie kolej i na Mo­
skwę.

Oczywiście, na taki argument nie było 
co odpowiedzieć.

1 oto traktat pokojowy z Niemcami opra­
cowany zostanie w Moskwie. W stolicy 
państwa, które obok Polski najwięcej ucier­
piało od Niemców, w którym zachowy­
wali się tak. jak niegdyś w swej kolonii 
afrykańskiej Kamerunie.

A podpisanie w W arszawie...
Po wyznaczeniu terminu i miejsca kon­

ferencji ministrów spraw zagranicznych 
Wielkiej Czwórki w sprawie Niemiec przy 
sz'a nowa inicjatywa. Rząd polski zapro­
ponował, aby podpisanie traktatu z Niem­
cami odbyło się w Warszawie. Jest to 
wniosek prawie że nie wymagający uza­
sadnienia. Druga wojna światowa zaczęła 
się od Polski, na ziemiach Polski się skoń­
czyła, Polska w wojnie tej poniosła najwię­
ksze ofiary ludzkie i materialne.

Rzecz charakterystyczna dla naszych 
stosunków to to, iż prasa polska informa­
cję o inicjatywie rządu naszego podała za 
radiem amerykańskim, podczas gdy radio 
warszawskie o sprawie tej obszernie infor­
mowało na tydzień wcześniej niż N.-Jork. 
Oczywiście — przychylny głos amerykań­
skiego komentatora należało zanotować, ale 
dobrze by było także, by redaktorzy nasych 
pism i redaktorzy urzędowej agencji nasta 
wiali czasami swoje aparaty na falę w ar­
szawską. Okazuje się, że i tam można usły- 
szeć coś ciekawego i nowego, co potem do­
piero powtarza Ameryka.

Okazuje się, iż mamy do przełamania 
wiele jeszcze kompleksów niższości. Inicja­
tywa podpisania traktatu z Niemcami w 
Warszawie przyczyni się niewątpliwie do 
przełamania jednego z tych ciężkich kom­
pleksów narodowych.

Blum przy władzy
Okoliczności polityczne 

po raz trzeci w życiu po­
stawiły Leona Bluma na 
czele rządu Francji 
Stwierdzając ten fakt, 
trzeba właśnie użyć for­
my biernej, gdyż ten 
przywódca socjalistów 
francuskich z natury 
swojej i z charakteru nie 
jest człowiekiem władzy.

Ten subtelny krytyk 
literacki i teatralny, je­
den z najwybitniejszych 
prawników Francji, dość 
późno stał się aktywnym 
politykiem, nie przesta­
jąc być raczej intelektu­

alistą niż działaczem. W swoich wspomnie­
niach Andre Gide charakteryzuje Bluma. 
Pisze on, iż pewnego razu szli ulicą parys­
ką i Blum w pewnym momencie zatrzymał 
się, zawrócił, poczem przyłączył się z po­
wrotem do swego towarzysza. Gide spy*al, 
co go zawróciło z drogi. Odpow edź brzmia- 
ła: „Tam, widzisz, stał człowiek, który roz­
dawał ulotki ogłoszeniowe. Przechodząc, 
zapomniałem wziąć tę ulotkę; wróciłem 
więc, aby naprawić swój błąd, bo temu 
człowiekowi byłoby przykro1*.

Ten subtelny człowiek nie ma wielkich 
kwalifikacji na męża stanu. Zbyt wiele jest 
w nim wahań i hamletyzowania, które w 
rezultacie wychodzą raczej na niekorzyść 
w sprawowaniu obowiązków. To też nieza­
leżnie od innych okoncznosci spowoduje, 
iż Blum niedługo będzie sprawował swe 
funkcje. Okoliczności bowiem stawiają go 
wobec zbyt ciężkich i trudnych zadań nie 
tylko w samej Francji ale i w jej kolo­
niach, jak np. w Vietnamie.

Yietnam w  wajnie z  Francją
Wypadki, rozgrywające się w Indochi- 

nach francuskich przypominają bardzo ży­
wo wypadki, jakich widownią były przez 
długi czas po wojnie Wschodnie Indie Ho­
lenderskie. Ludy kolonialne żądają niepo­
dległości i gotowe są tę niepodległość wy­
walczyć sobie z bronią w ręku.

Oba te zjawiska, w Indonezji i w Indo- 
chinach nie są oderwane. Stanowią one 
tylko epizody w procesie emancypacyjnym 
ludów Wschodu. To samo zjawisko obser­
wujemy przecież w świecie arabskim. Li­
ban, Syria, Egipt, Palestyna — we wszyst­
kich tych krajach ludy albo jo. -zyskały 
niepodległość, albo dążą do niej ..onse- 
kwentnie.

Pod wpływem wypadków w Indonezji 
Holandia zmuszona była zmienić dotych­
czasowy statut kolonialny Indonezji i przy­
znać zamieszkującym wyspy indonezyjskie 
ludom niezawisłość w ramach stworzonego 
imperium, w którym Holandia będzie

n a  o s t r r e f  * i
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Kobieta, rozsądna, która posiada pe­
wien zasób wiadomości z zakresu teorii
i praktyki subtelnej sztuki obmowy, nigdy 
się nie skrzywi, gdy towarzyszący jej męż­
czyzna niebacznie pochwali urodę przy­
padkowo mijanej piękności.

— Tak, rzeczywiście jest urocza! Te wło­
sy, te oczy, ta figura! Tylko podobno ma 
mieć biedactwo sztuczne zęby... Inna rzecz, 
że ślicznie zrobione!

Zmiażdżony tvmi „zębami" mikroskopij­
ny zarodek myśli o zdradzie, kiełkujący 
być może nieśmiało w niewiernej męskiej 
duszy — w jednej chwili zostaje unicest­
wiony.

Oto, co zdziałać może umiejętne wyra­
żanie sądu o przyjaciołach i przyjaciół­
kach...

Stanowczo warto byłoby zastanowić się 
nad możliwością zastosowania tego rodza­
ju krytyki w polemikach prasowych, wy­
stąpieniach politycznych i w ogóle w ca­
łej naszej rodzimej propagandzie. Czy nie 
odniosłoby to lepszego skutku, niż ciska­
nie na głowy przeciwników gromów i słów 
pogardy.

Pomysł ten wpadł mi do głowy przy 
lekturze naszej znakomitej „Gazety Lu­
dowej", która podobno ma być wiejskim 
organem. Zdrowy, krzepiący humor oży­
wia artykuły tego „pisma dla wszystkich". 
Najbardziej cennymi są te tony i półtony 
przy omawianiu spraw gospodarczych. Re­
dakcja „Gazety Ludowej" urozmaica po­
ważne i często dla przeciętnego czytelnika 
nudnawe sprawy pikantnymi dowcipusz- 
kami.

Naprzyklad — chcialby, oj, chcialby ko­
lega (rw) powiedzieć co myśli o przemó­
wieniu ministra Minca na Kongresie Tech­
ników w Katowicach. Ale jakoś nie wy­
pada— blckowcy znów podniosą krzyk, że 
„Gazeta Ludowa" jest czemuś tam zawsze 
przeciwna... Lepiej więc go pochwalić za 
„żołnierską koncepcję", „wojskową takty­
kę", nazwać wywody „pokrzepiającym 
poetyzowaniem", a plan trzyletni, czyli 
„buraczkową księgę" ochrzcić mianem 
„bajki, która ma zmienić nasze życie" 
i „arcypowabnym Obrazem".

Albo weźmy dla przykładu wdzięczny 
temat cen. Jakże pogodny jest artykulik 
o cenach na Wybrzeżu pod uśmiechniętym 
hasłem „Jutro będzie lepiej" — w cudzy-

czynnikiem równorzędnym z Indonezją, 
posiadającą własny rząd.

W Indochinach dokonuje się podobny 
proces. Azjatyckie kolonie francuskie na­
leżały do najbogatszych posiadłości. Inwa­
zja japońska na azjatyckie posiadłości mo­
carstw europejskich i na wyspy Pacyfiku 
dokonała pewnego przewrotu. Japonia 
utworzyła w poszczególnych krajach ma­
rionetkowe rządy i przyznała tamtejszym 
ludom pewną namiastkę wolności. Po klęs­
ce Japonii ludy te nie tylko nie chciały 
zrezygnować z tej namiastki, ale poczęły 
się domagać prawdziwej niezawisłości. Za­
danie miały ułatwione na skutek wytwo­
rzonej po klęsce Japonii próżni administra­
cyjnej. Wobec braku sił wojskowych mo­
carstw europejskich rządy bez trudu prze­
szły w ręce miejscowej ludności. Dopiero 
w miarę napływania sił wojskowych z 
Europy rozgorzały walki.

Krwawe zamieszki, jakie wybuchły na 
terenie Indochin francuskich, zmusiły rząd 
francuski do utworzenia autonomicznej re­
publiki pod nazwą Vietnam, obejmującej 
Indochiny, Kochinchinę i Annam. Republi­
ka wchodziła w skład Unii Francuskiej, 
obejmującej zamorskie posiadłości francus­
kie z wyjątkiem Algieru, uważanego od 
dłuższego czasu za część składową Francji 
i podzielonego na departamenty. W ra­
mach Unii władza zwierzchnia należy 
oczywiście do czynników francuskich.

Dokładnie statut organizacyjny Viema- 
mu nie jest nam znany. Widocznie jednak 
nie zaspokajał w zupełności żądań Anna- 
mitów, gdyż w okresie Bożego Narodzenia 
wybuchły krwawe rozruchy.

słowie. Szlachetna akcja ukrócenia pas- 
karstwa jest oczywiście „radosną twór­
czością", a kombinatorzy-kupcy (a to fi­
luci!) nic sobie nie robią z wszelkich za­
powiedzi i nie szczędzą wysiłków, by „pięk­
ne i krzepiące słowa pokrycia nie mia'y“. 
Członkowie spółdzielni „Zgoda" realizują 
zwolna „marzenia o jedwabnym życiu"— 
co za przvdzialy fantastyczne oni tam 
otrzymują!!!

Dalej w artykuliku jest krytyka handlu, 
potem rejestr przeróżnych grzechów pocz­
ty (też figlarze, a fe...) i na zakończenie 
narodek znów się weseli i krzepi nadzieją. 
Czyż to nie urocze podejście do tzw. w 
żargonie dziennikarskim — naszej polskiej 
rzeczywistości? Takie krzepiące.

Czasami znów miły kolega-reporter z 
„Gazety Ludowej" jest wzruszająco i roz­
czulająco bezradny. Np. na konferencji 
prasowej, zorganizowanej przez snó’dziel- 
ców. którzy wrócili z wizyty w Związku 
Radzieckim, mówcy umyślnie znęcali się 
nad biednymi dziennikarzami. „W ciągu 
trzech godzin starali się dosłownie przy­
tłoczyć uczestników konferencji bogatym 
materiałem". To „wtłaczanie" wiadomości 
do głów dziennikarskich..... poniekąd wpły­
nęło na zagubienie linii przewodniej pro­
blemu". Wszystko tak dokładnie pom!e- 
szało sie panu koledze w g’owie, że nie 
jest pewien ,czy dobrze zapamiętał dane, 
dotyczące rozwoju spółdzielczości w Związ­
ku Radzieckim. Nie pisze więc dla wszel­
kiej pewności, że spółdzielni pracy jest 
11 tysięcy, tylko „ma bvć“, a spółdzielni 
spożywców „ma być" 26.498, przy czym 
każda z nich „ma mieć" przeciętnie 8 skle­
pów.

I teraz niech kto zgadnie: „ma być" — 
czy to znaczy, że dopiero będzie, czy też, 
że „ma być", bo tak mówią, ale właści­
wie nie bardzo wiadomo, jak tam z tym 
naprawdę? Może to taka trochę „bujana" 
propaganda z tą spółdzielczością w So­
wietach?... Ale temat ciekawy, o bardzo 
ciekawy, co podkreślono aż parę razy. 
1 teraz proszę, niech kto zrobi zarzut „Ga­
zecie Ludowej", że nie podziwia spółdziel­
czości w ZSRR!

Proponujemy rozpisanie konkursu na 
sztukę sceniczną pt. „Szkoła Obmowy* 
według Sheridana i Bogusławskiego z prze­
transponowaniem akcji na dzisiejsze nasze 
czasy. Pierwsza nagroda — komplet „Ga­
zety Ludowej".

Avis.

N A S Z A  O K Ł A D K A

Trzej Królowie — Monarchowie w/g obrazu 
Piotra Siacniewicza

Mydlmy o węglu
Ostatnie cłni 1946 roku przyniosły nam 

nowy wielki sukces gospodarczy. Przemysł 
węglowy przekroczył o milion ton przewi­
dzianą liczbę wydobycia węgla, osiągając 
47 milionów ton, podczas gdy w r. 1938 
wydobywaliśmy 38 milionów ton. Węgiel 
stanowi najgłówniejszą pozycję w naszym 
eksporcie. Wywozimy go do szesnastu kra­
jów Europy, w czym wywóz do Związku 
Radzieckiego stanowi 16 proc, ogólnej na­
szej produkcji.

Tutaj przypomnieć trzeba, iż wywóz ten 
nie jest w naszej gospodarce niczym no­
wym. I przed wojną Polska eksportowała 
również węgiel do ZSRR. Rzecz polega na 
tym, że Sowietom bardziej się opłaca na­
bywać węgiel dla swoich zachodnich tery­
toriów w Polsce, niż przewozić go z włas­
nego, ale daleko położonego Zagłębia Do­
nieckiego.

Wzrost produkcji węgla odbija się po­
myślnie nie tylko na naszym eksporcie, ale 
także na rozwoju przemysłu i na domo­
wym spożyciu. To spożycie wynosi obecnie 
1.480 kg na głowę mieszkańca, podczas gdy 
przed wojną wynosiło 720 kg.

Dobrze by było, ażeby te głowy polskich 
obywateli, o których mówi statystyka, so­
lidnie pomyślały o tych naszych niewątpli­
wych sukcesach gospodarczych.

Jeszcze „przewietrzanie“ historii
Zamieszczony w jed­

nym z ostatnich nume­
rów „Tygodnia" artykuł 
Marii Dąbrowskiej „O 
„przewietrzaniu historii" 
spo*kał się z obszernym 
omówieniem „Kuźnicy". 
Jest to zrozumiałe, że 
artykuł znakomitej pi­
sarki zainteresuje szero­
ką opinię.

Polemika „Kuźnicy" polega raczej na; 
rozwinięciu myśli tam, gdzie kończy swą 
wypowiedź Dąbrowska. „Kuźnica" omawia, 
dalszy rozwój pokojowej „agresji" Polski 
na Wschód. Niewątpliwie w pierwszymi 
okresie historycznym ta „agresja" miała 
wszelkie cechy pozytywne w zakresie i kul-i 
turalnym i politycznym. Z czasem wyro-' 
dziła się, ale to już jest zwykła kolejność 
rzeczy. Podobna bowiem była w świeciei 
rola kapitalizmu, który w pierwszym okre­
sie swego rozwoju stanowił pozytywny 
czynnik historyczny, a później dopiero stal' 
się czynnikiem szkodliwym, hamującym: 
dalszy rozwój ludzkości.

Nieistotny, zdaniem naszym, jest zarzut 
„Kuźnicy", iż autorka „Nocy i Dni" w ar-: 
tykule swo m nie mówi o tym drugim 
okresie polskiej ekspansji na Wschód. Te­
matem artykułu bowiem było wyłącznie 
zagadnienie pozytywnej roli Polski na 
ziemiach wschodnich w jednym tylko okre­
sie.

Samodzielna Bawaria
W Bawarii uchwalono znaczną więk­

szością giosów własną konstytucję, która; 
wywołała w całych Niemczech wielką bu-' 
rzę. Zwłaszcza Prusacy ciskają gromy na1 
Bawarezyków. W myśl konstytucji bo­
wiem Bawaria ma być oderwana od resz-i 
ty Niemiec i istnieć jako niezależne pań­
stwo. W konsekwencji, którą konstytucja 
zresztą wyraźnie określa, wszyscy inni- 
Niemcy traktowani będą w Bawarii jaka* 
cudzoziemcy.

Nie wiadomo, jakie stanowisko zajmie 
w całej tej sprawie Rada Ministrów spraw 
zagranicznych czterech mocarstw, która 
ma się zebrać w marcu w Moskwie cę-; 
lem opracowania traktatu pokojowego a 
Niemcami. Jeśli zaakceptuje niezależność 
Bawarii to zaistnieje konieczność zawar­
cia z nią osobnego traktatu.



„W ASZE GŁO SY-DLA BLOKU STRONNICTW DEMOKRATYCZNYCH!"
SPÓŁDZIELCZOŚĆ POLSKA W OBLICZU WYBORÓW

r

D O  W S Z Y S T K IC H  S P Ó Ł D Z IE L N I  W  P O L S C E

S p ó łd z ie lc y !
Wybory do Sejmu są doniosłym aktem w życiu narodu, są świadectwem 

jego siły i świadectwem siły rządów demokratycznych.
Od pierwszych dni wyzwolenia — PKWN, a później Rząd Jedności N aro­

dowej podjęły dzieło odbudowy zniszczonego kraju i dzieło przebudowy społe­
cznej państwa. Przebudowy, do której nie dopuszczał kapitalizm, który zawsze 
chciał widzieć i chce widzieć jeszcze w Polsce kraj drugiej klasy, kraj niskich 
zarobków robotniczych i niskich cen rolnych.

Twardo i konsekwentnie, dzień po dniu we wspólnym wysiłku i trudzie 
ludu pracującego miast i wsi ze zgliszcz, popiołów, ruin podnosiło się życie Od­
rodzonej Ojczyzny.

W bitewnym, zwycięskim zmaganiu się żołnierza polskiego wraz z Armią 
Czerwoną przeciw germańskiemu najeźdźcy wykuwały się fundamenty polsko- 
radzieckiego sojuszu i współpracy z narodami słowiańskimi — wykuwały się 
nowe horyzonty wielkich i trwałych możliwości naszego życia politycznego, 
gospodarczego i kulturalnego.

W twórczym wysiłku Rządu Jedności Narodowej w oparciu o żywą, ofiar­
ną i sumienną większość Narodu zostały założone pod gmach nowego Państwa 
Polskiego podwaliny zapewniające możność dotrzymania kroku współczesności 
i trwałej rozbudowy przyszłości.

Pośród tej zwartej i czynnej większości narodu polskiego znalazł się od 
pierwszych dni walki i pracy cały ruch spółdzielczy.

Dziś ta większość Narodu — to blok Stronnictw Demokratycznych i Związ­
ków Zawodowyęh. Blok, który stanął przed historią naszą w dziele wiekopom­
nych reform: /

— w oddaniu wielkiego przemysłu na własność Narodu!
— w oddaniu ziemi obszarniczej na własność chłopu!
— w wytyczeniu słupów granicznych nad Odrą, Nyssą i Bałtykiem!

O b y w a te le  i O b y w a te lk i!
Spółdzielczość jest ruchem społecznym, który od swych początków walczył 

w życiu gospodarczym o te wszystkie ideały, które głosi i które obraca w czyn 
od pierwszych dni wyzwolenia Blok Demokratyczny. W tej pracy spółdzielczość 
dokonała olbrzymiego wysiłku. Stała się obok państwa i obok inicjatywy pry­
watnej podstawowym odcinkiem nowej gospodarki polskiej, odbudowała tysią­
ce fabryk, magazynów i domów, odbudowała potężną sieć handlową, przekro­
czyła wbrew wszelkim przypuszczeniom wszystkie osiągnięcia przedwojenne.

Jeżeli mogła tego wszystkiego dokonać, to tylko dzięki współpracy ze świa­
domym politycznie chłopem i robotnikiem, ze Związkami Zawodowymi, z de­
mokratycznym ruchem kulturalnym. Nigdy w ustroju szlachecko-kapitalistycz- 
nym spółdzielczość nie mogłaby zdobyć dla swoich członków, dla mas pracują­
cych miast i wsi więcej niż już zdobyła, i niż może zdobyć w najbliższej przy­
szłości w ustroju demokracji ludowej.

S p ó łd z ie lc y !
Pracy i dzieła raz podjętego nie wolno nam przerwać.
W wysiłku nie wolno ustać!
Wybór jest prosty i jasny. Wchodzimy w trwały okres pokoju.
Nie stać nas na rozproszenie energii i na polityczne rozbicie. Nie stać nas 

na tolerowanie wrogów jedności narodowej i społecznego postępu — na tole­
rowanie wstecznictwa i rodzimej reakcji. Nie możemy pozwolić bandom po­
dziemia na dalszy rabunek mienia społecznego.

W interesie Polski leży jaknajszybsze przejście do rządów mających za 
sobą całą powagę aktu prawnego, powszechnych wyborów.

Trzeba nam spokoju i stabilizacji.
Skończenia z tymczasowością i walkami wewnętrznymi.
Przed nami nowe zadania i dalsze obowiązki.

WYKONANIE TRZYLETNIEGO PLANU ODBUDOWY, ZAGOSPODAROWA­
NIE ZIEM ODZYSKANYCH — TO SPRAWY, KTÓRE STANOWIĄ O NASZYM

ISTNIENIU NARODOWYM ! ! !

Wykonanie trzyletniego planu odbudowy —
— to jaknajszybsza poprawa bytu mas robotniczych, chłopskich 

i pracującej inteligencji,

— to uprzemysłowienie kraju i podniesienie poziomu gospodarcze­
go rolnictwa,

— to rozbudowa spółdzielczości na wsi i w mieście,

— to dalsze powiększenie ilości sklepów, magazynów, fabryk i do­
mów spółdzielczych,

— to upowszechnienie oświaty i kultury i ząpewnienie ładu i bez­
pieczeństwa kraju.

S p ó łd z ie lc y !
Wasze głosy w dniu wyborów do Sejmu — dla zwycięstwa najlepszych sił 

polskiej demokracji ludowej.

Wasze głosy — dla Bloku Stronnictw Demokratycznych, — dla skupienia 
wysiłku całego społeczeństwa wokół najważniejszych spraw Narodu, których 
los leży w zwycięstwie sił Bloku Demokratycznego.

„Społem" — Związek Gospodarczy Spółdzielni K.P. 

Przewodniczący Rady Nadzorczej Prezes Zarządu
Stanisław Bieniek Jan Żerkowski

Bank Gospodarstwa 
Spółdzielczego

Przewodniczący Rady Nadzorczej 
Stanisław Tołwiński

Przewodniczący Zarządu 
zast. Henryk Skałecki

Związek Zawodowy Pracowników 
Spółdzielczych BP.

Prezes Zarządu 
Karol Michalski

Sekretarz Generalny 
Henryk Jędrzejewski

Społeczne Przedsiębiorstwo 
Budowlane

Przewodn. Rady Nadzorczej 
Marian Nowicki

Prezes Zarządu 
Wojciech Pirog

Związek Rewizyjny Spółdzielni BP

Przewodniczący Rady Głównej 
Daniel Kuszewski

Prezes Zarządu Głównego 
Edmund Pszczółkowski

Prace przy odbudowie gmachu Sejmu posuwają się szybko naprzód.



L h r o d n i a r z e  p r L e d  s a d e m

Na ławie oskarżonych przed Najwyższym Trybunałem Narodowym w Warszawie: od lewej: Fischer (zeznaje), Leist, Meissinger i Daume.

(rys. J. Żebrowski)

S Y L W E T K I
Nakładem odrodzonego we Wrocławiu Michała Arcta 

wyszła książka prof. dra Bohdana Suchodolskiego — 
pod przydługim tytułem: „Polskie tradycje demokratycz­
ne — Idea demokracji w ujęciu myślicieli polskich od 
St. Staszica do St. Witkiewicza". O ile wolno mi wydać 
sąd o działalności naukowej prof. Suchodolskiego na pod­
stawie tych jego rzeczy, które znam (np. „Kochaj życie, 
bądź dzielny", „Ideały kultury a prądy społeczne", „Kul­
tura i osobowość"), nie uważałem go za badacza orygi­
nalnego i twórczego, za „inicjatora" w nauce czyli za od­
krywcę i torownika nowych dróg. Widziałem w nim po­
żytecznego wykładacza tego, co inni stworzyli; ceniłem 
w nim objaśniacza, przyczynkarza, komentatora, szpera­
cza czyli jednego z tych szeregowych pracowników nauki, 
na których wznosi się niejako jej gmach, aby dopiero na 
szczyt jego wstępowali generałowie i marszałkowie wie­
dzy. Dwa zwłaszcza najważniejsze, podstawowe dzieła 
prof. Suchodolskiego utrwaliły we mnie powyższe o nim 
przekonanie — mianowicie: „Ideały kultury" oraz „Kul­
tura i osobowość". Są to wypisy (czytanki) z dzieł myśli­
cieli naszych XIX i XX wieku, czyli rodzaj chrestomatii, 
która, ażeby ją dobrać i ułożyć, wymaga wprawdzie 
zycflajszu, ale nie wymaga twórczości.

I dopiero co wydane „Polskie tradycje demokratyczne" 
są również rodzajem wypisów, z tą różnicą, że jeśli w po­
przednich swych dziełach prof. Suchodolski dawał w wy­
jątkach teksty oryginalne, w ostatnim dziele mówi o na­
szych myślicielach demokratycznych „swoimi słowami", 
streszczając ich poglądy i tylko od czasu do czasu prze­
platając streszczenie cytatami. Możnaby tedy zadać pyta­
nie, czy podobny utwór jest celowy i pożyteczny? Czy nie 
szkoda, jak to mówimy, czasu i atłasu? Owszem, utwór 
taki jest celowy i pożyteczny, jeśli odpowiada pewnym 
koniecznym warunkom. Jednemu zresztą, aktualnie do­
raźnemu warunkowi, odpowiadałby niewątpliwie: tym 
warunkiem jest brak u nas po wojnie książki naukowej, 
głód takiej książki, potrzeba dobrych książek populary­

zatorskich, przeznaczonych dla najszerszych mas czytel­
niczych. Ale, jeśli z tego stanowiska zaaprobujemy trud 
prof. Suchodolskiego (sam on w przedmowie powiada, że 
napisał swą książkę „nie dla specjalistów, lecz dla ogó­
łu"), mimo to — właśnie z punktu widzenia popula­
ryzacji — trzeba uczynić autorowi co najmniej trzy zarzu­
ty. Książka o charakterze popularnym, naukowo-propa ■ 
gandowym, powinna — oprócz „sylwetek myślicieli" (jak 
się wyraża prof. Suchodolski) dać jeszcze szaremu czytel­
nikowi trzy rzeczy. 1) komentarz historyczny, 2) ko­
mentarz rzeczowy, 3) komentarz filologiczny. Pierwsze 
dwa powinny dotyczyć epoki, na której tle dana „sylwet 
ka“ myślicieli wyrasta, oraz bio-i bibliograficznych wiado­
mości o nim, aby czytelnik, skoro go któryś z myślicieli za­
interesował, mógł sobie wiedzę o nim poszerzyć. Prof. Su­
chodolski, poza datą urodzin i śmierci poszczególnych 
myślicieli, nie informuje o nich bliżej. Najwyżej używa 
jakichś ogólników, które raczej mogą wywołać zamęt w 
głowie szarego czytelnika, spustoszonej przez wojnę. Oto, 
dla przykładu, próba charakterystyki Kazimierza Krau­
za: „Wprawdzie zdrowie nie pozwalało Kazimierzowi 
Krauzowi (1872—1906) na działalność polityczną w za­
kresie praktycznym, ale w dziedzinie sformułowań pro­
gramowych rola jego była bardzo znaczna. Prowadził on 
w sensie duchowym obóz polskich socjalistów, dostar­
czając im argumentacji ścisłej i dokładnej. Najbardziej 
praktyczne i taktyczne zagadnienia bieżącej polityki 
widziane zawsze były przez Krauza w perspektywie pod­
stawowych założeń i wymagań poglądu na świat". I tam 
dalej. I tak prawie o wszystkich myślicielach. I daj tu 
sobie rady, czytelniku, z taką sylwetką. Co się zaś ty ­
czy trzeciego ze wzmiankowanych komentarzy, powinny 
nim być zwykłe objaśnienia językowe, konieczne w dzie­
le, przeznaczonym dla najszerszego ogółu. Co to jest np. 
„utylitaryzm"? Albo, co to znaczy „absolut"? Albo: „ar- 
chimedesowy punkt oparcia"? Albo: „metafizyczny w a­
lor"? Ręczę, że szeroki ogół tych spraw nie zrozumie.

Cięższy wszelako, niż te, możnaby podnieść przeciw 
książce prof. Suchodolskiego, zarzut. Jest nim dowolność 
i widzimisię w doborze myślicieli demokratycznych. 
O niektórych z nich sam profesor wykłada, że nie byli 
to właściwie, w całym słowa znaczeniu, demokraci — np 
Hoene-Wroński czy Trentowski. Mimo to  poświęca im

profesor po kilkanaście stron i tak ich tłumaczy: „Tren 
towski, podobnie jak Wroński, nie głosił haseł demokra 
tycznych w sposób zdecydowany i bezwzględny; nie bra 
udziału w działalności obozu demokratycznego ani w Pol 
sce ani na emigracji. Miał opinję... człowieka przekona: 
konserwatywnych. Mimo to istnieje wiele słusznych po 
wodów, by go w naszym przeglądzie nie pominąć. Przed: 
wszystkim dlatego, że był jednym z najwybitniejszych 
myślicieli polskich XIX stulecia i że interesował się ży­
wo także zagadnieniami politycznymi". Nie jestem pe­
wien, czy takie argumenty wystarczają, by z Trentow 
skiego zrobić demokratę. Ale to już są takie konik 
uczonych. Cywiński np. całe życie zużył na to, by do 
wieść, że Norwid jako poeta przewyższał Mickiewicza 
Słowackiego i Krasińskiego razem wziętych. Kucharsk 
kruszył ze wszystkimi kopie o to, że „Pan Jowialski' 
jest „krwawą ironią" i „gryzącym sarkazmem", tragedii 
o fatalizmie niemal ajschylesowym. Dla Suchodolskiegi 
Trentowski będzie demokratą. Przy takim patrzeniu nj 
sprawy, często bywa, że nie zauważa się słonia. Rzeczy 
wiście: jest w książce Suchodolskiego Mickiewicz i Nor 
wid, a nie ma Słowackiego — istnego demokraty, z jegt 
„duszą anielską" i „czerepem rubasznym" etc. Jest Prus 
a brak Orzeszkowej. Jest dosyć mętny mistyk demokra I 
tyczny z czasów Wielkiej Emigracji — Ludwik Króli 
kowski, który ogłaszał za granicą alegoryczną „Pochwa 
łę rodu gęsiego, wypowiedzianą przed obliczem Bożem! 
napróżno jednak szukalibyśmy takich prawdziwych bo 
jowników i męczenników demokracji -polskiej z owycl 
czasów, jak Szymon Konarski lub ksiądz Ściegienny 
którzy śmiercią bohaterską i więzieniami przyświadcza! 
swej ideologii. Jest wreszcie Józef Karol Potocki (pro: 
Suchodolski nazywa go Janem Karolem), ani słowa -  
szlachetny publicysta demokratyczny z epoki „Prawdy 
Świętochowskiego, ale czyż nie znaczniejszy, bardzie 
znany i zasłużony był — powiedzmy — Ignacy Daszyńsk 
którego brak?

Ohe, les psychologues1 — mawiał żartobliwie Przyby 
szewski, gdy chciał wyrazić swoją niewiarę w rozmait 
„głębie" i „analizy" psychologiczne. O, ci objaśniacz< 
wykladacze, interpretatorzy, egzegeci, komentatorzy, przy 
czynkarze, szperacze, przykrawaeze...

•Terzy Wyszomirsk



SPÓŁDZIELCY POLSCY
! W IZ Y T Ą  U S P Ó Ł D Z I E L C Ó W  R A D Z I E C K I C H
Przedstawiciel „.Tygodnia** uzyskał wy- 
i ad z przewodniczącym delegacji spół- 
:ielczości polskiej prezesem „Społem" 
mem Zerkowskim na temat dwutygodnio- 
ego przeszło poby*u w ZSRR w gościnie 
spółdzielców radzieckich.
— Była to — zagaja prezes Żerkow-
:i — pierwsza wycieczka spółdzielców 
ilskich do ZSRR. W ciągu całego ubie- 
ego dwudziestolecia spółdzielcy Polski 
Związku Radzieckiego nie mieli ze so- 
{ bezpośredniego kontaktu i oba ru- 
ly rozwijały się o miedzę, nie znając 
i wzajemnie. W skład naszej delegacji 
:hodzili przedstawiciele „Społem", 
iv. Rewizyjnego. Banku Gospodarstwa 
lółdzielczego i Społecznego Przedsię- 
orstwa Budowlanego, a więc repre- 
■ntacja czterech największych central 
tółdzielczych.
— Jakie wrażenia odniósł pan Prezes z 
tknięcia się ze spółdzielcami radziec- 
m*7
—• Przyjmowani byliśmy z dużą goś- 
nnością i serdecznością. Podczas krót- 
ego pobytu w ZSRR w Moskwie i w 
?n ngradzie oraz w okolicach tych 
iast pomiędzy nami i naszymi gospo- 
uzami wytworzył się stosunek pogłę- 
ającej się wciąż sympatii. Mieliśmy 
ale trzech przewodników, których za­
mieni było udzielenie nam potrzebnym 
naśnień i robienie wszelkich ułat- 
ień. Jednym z tych przewodników był 
stepca przewodniczącego radzieckiego 
?ntrosojuzu M. Szachurin.
— Co to jest Centrosojuz?
— Jest to — jeżeli porównamy z na- 
ymi stosunkami — tak jakby „Spo- 
m“ i Związek Rewizyjny Spódzielni 
izem wzięte. W Rosji istnieje jedna 
ntrala spółdzielcza zarówno gospodar- 
a, jak i rewizyjna.
— Czy program pobytu obejmował wy- 
cznie zaznajomienie się ze spółdzielczoś- 
ą i jej zdobyczami?
— Mieliśmy możność zaznajomienia 
■; również — o tyle, o ile nasz krótki 
ibyt na to pozwalał — z życiem, urzą- 
:eniami i zabytkami kulturalnymi Mo­
wy i Lenigradu. Zwiedziliśmy Kreml 
mauzoleum Lenina, Tretiakowską ga- 
rlę zawierającą muzeum oraz malar- 
wo od XIV wieku aż do czasów dzi­
kszych, słynne metro moskiewskie, 
diśmy w szeregu teatrów. W Leningra- 
’.ie poza Ermitażem, zwiedziliśmy mu- 
um obrony Leningradu, które uczyni-
na nas duże wrażenie. Mieszkańcy 

-ningradu dumni są z obrony miasta, 
óra trwała 900 dni często w bardzo 
ężkich warunkach i doprowadziła w 
ińcu do odparcia nieprzyjaciela. Mu- 
um jest świadectwem ogromnego u- 
i'u pomysłowości i ofiarności obroń­

i /a g b o i m  „ r r G O D « f / i “
z a  n a j l e p s z ą  k s i ą ż k ą  p o l s k ą ,  w y d a n ą  w  l u t a c h  1 9 & 5 - 1 9 & 6

H e d a h c j a  „ T g g o d n i a ”  u i l a ^ o u i / a  d o r o c z n ą  n a g r o d ą  n a  n o  j l e p s z ą  
k s i ą ż k ą  p o l s k ą .  P o  r a z  p l e r u i z g  n a g r o d a  t a  p r z g z n a n a  b ą d z l e  z a  k s i ą ż k ą  
u g r i a n g  m  l a t a c h  1 9 4 5 —1 9 4 6 .

W y s o k o ś ć  n a g r o d y  w y n o s i  1 0 0 . 0 9 9  z f

ców, oraz ich zdolności organizacyjnych. 
Z urządzeń gospodarczych — poza spół­
dzielczymi — zwiedziliśmy wielkie pań­
stwowe sklepy uniwersalne, w tym ro­
dzaju jak u nas sklep Braci Jabłkow- 
skich.

— A z  instytucji spółdzielczych?
— Widzieliśmy ich cały szereg. Naj­

ciekawsze było dla nas zetknięcie się 
bezpośrednio z placówkami terenowymi. 
W okolicach Moskwy zwiedziliśmy tzw. 
Sielpo w miejscowości Rastargujewo. 
Sielpo — to podstawowa komórka spół­
dzielczą. Jej nadbudowę stanowi Zw ią­
zek Rejonowy, odpowiadający naszemu 
powiatowemu. Takich Sielpo (spółdziel­
nia wiejska) jest w całym ZSRR ponad 
26 tysięcy. Sielpo, które poznaliśmy po­

D eleg a cja  sp ó łd zie lczości p o lsk iej w gośc in ie  u radzieck iego  C entrosojuzu . S iedzą od lew ej: 
w  p ierw szym  rzędzie —  Jan W ójcik, cz łon ek  Rudy N adzorczej Z w iązku R ew izyjn ego  1 „Spo­
łem"; Teodor P iotrow sk i, w iceprezes Zarządu „Społem"; Jan  Z erkow ski, prezes Zarządu  
„Społem" i p rzew odniczący delegacji; J. S. C h och law  prezes C entrosojuzu , J. N iem iec, w i­
ceprezes Zarządu „Społem". Stoją: w  drugim  rzędzie: Ł. P aw łow sk i, dyr. B anku G ospodar­
s tw a  Spółdzielczego; T. W ojnow ski, cz łon ek  Zarządu Zw. R ew izyjn ego; F. K usto, cz łon ek  
zarządu  „Społem"; E. Szubert, dyr. Społecznego P rzedsięb iorstw a B udow lanego; J. D om in , 
ko, sekretarz  P rezyd ium  Zarządu „Społem" i M. Szachurin , zastęp ca  p rzew odniczącego

C entrosojuzu .

siada na miejscu jeden sklep spożyw­
czy, jeden z artykułami przemysłowymi 
oraz jedną „czajną" (herbaciarnia) i sto­
łówkę. Tu muszę podkreślić, iż „czajne" 
i stołówki odgrywają w spółdzielczości 
radzieckiej dość poważną rolę w związ­
ku z rozpowszechnionym tam żywieniem 
zbiorowym. Ich obrót stanowi 10% ca­
łego obrotu detalicznego spółdzielczo­
ści spożywców. Sielpo posiada własne 
gospodarstwo hodowlano-rolne— poza 
kołchozem — z którego produkty idą 
na użytek stołówki. W ogóle na organi­
zację spółdzielczą wsi składają się trzy 
elementy: kołchoz — spółdzielnia rol­

na pracy, sielpo — spółdzielnia spo­
żywców i artel — spółdzielnia pracy. 
Kołchoz mieliśmy możność zwiedzić w 
rejonie Dymitrowa w miejscowości 
Nastazino. Wybór był zupełnie przy­
padkowy, mianowicie jeden z nas ży­
czył sobie obejrzeć okolicę, gdzie prze­
bywał podczas pierwszej wojny świa­
towej jako jeniec wojenny.

— Jak pan Prezes scharakteryzuje spół­
dzielczością radziecką?

— Ustrój tej spółdzielczości jest de­
mokratyczny. Nawet przyjęcie nowego 
członka musi być zatwierdzone przez 
Zgromadzenie. Spółdzielnie odbywają 
stale zebrania członków: kwartalne, 
roczne oraz wyborcze — raz na dwa 
lata, o frekwencji sięgającej do 90%

członków. Jednocześnie jednak istnieje 
ścisłe współdziałanie każdej spółdzielni 
z nadbudową organizacyjną. Związek 
Rejonowy ma wpływ na działalność 
każdej spółdzielni mogąc nawet odwo­
łać jej kierownika o ile jego działal­
ność budzi zastrzeżenia — i zarządzić 
nowe wybory. Całość pracy spółdziel­
czej wiąże się z ogólnym planem pię­
cioletnim. Do planowania przywiązuje 
się w spółdzielczości, jak i wszędzie 
wielką wagę. Nawet wynagrodzenia 
pracowników spółdzielczych uzależnio­
ne są od wykonania planu, przy czym 
osiągnięcie nadwyżek jest specjalnie

premiowane. Poza tym istnieją odzna­
czenia honorowe dla ludzi, którzy od­
znaczyli się wyjątkową wydajnością 
piacy spółdzielczej. Wyniki ich pracy 
oraz fotografie wywieszane są na tabli­
cach.

— Jaki jest udział spółdzielczości w wy­
konaniu planu pięcioletniego.

— Wynika on z charakteru poszcze­
gólnych gałęzi spółdzielczości. Spół- 
ctzielczość spożywców obecnie obejmu­
je wyłącznie wieś i zadaniem jej jest 
zaopatrzenie wsi w artykuły przemy­
słowe oraz obrot pozakontyngentowy 
nadwyżkami kołchozów i produktami 
gospodarstw indywidualnych kołchoź­
ników. Przewiduje się dalsze, znaczne 
rozszerzenie działalności spółdzielczo­
ści spożywców. W krótkim czasie "ma 
ona objąć również i miasta, co da po­
większenie znaczenia ruchu spółdziel­
czego w Z. S. R. R. Jednym z celów 
pięciolatki jest podniesienie stopy ży­
ciowej obywateli ZSRR, a więc dostar­
czenie im przedmiotów codziennego 
użytku. Będzie to w dużej mierze za­
daniem spółdzielczości a mianowicie 
jej gałęzi przemysłowej. Spółdzielczość 
przemysłowa, którą możnaby nązwać 
spółdzielczością pracy — to t. zw. ar- 
tele, wyrastające z dawnej tradycji ar- 
telowej ludu rosyjskiego. Ich rozwój 
zwłaszcza w Republice Rosyjskiej pre­
dysponuje tę gałąź spółdzielczości do 
odegrania szczególnej roli właśnie w 
zakresie dostarczenia przedmiotów co­
dziennego użytku. 15 tys. arteli obej­
muje 21 gałęzi drobnego przemysłu, li­
czących jeden milion członków.

— Czy w ZSRR istnieje całkowita koopc- 
ratyzacja?

— Do tego się dąży. Udział w spół­
dzielczości jest dobrowolny i jej 
kadry rozszerza się drogą wychowa­
nia, propagandy oraz atrakcyjności ko­
rzyści, jakie daje udział w spółdziel­
ni W tej chwili do spółdzielczości spo­
żywców należy 35 milionów członków, 
czyli ok. 25% ludności wiejskiej. 
Członkami spółdzielni są nie tylko gło­
wy rodzin, ale członkowie rodzin od
16-go roku życia.

— Czy pan Prezes znajduje w spółdziel­
czości radzieckiej wzory dla spółdzielczo­
ści polskiej?

— Zaznajomienie się z dorobkiem, 
metodami pracy i doświadczeniami 
spółdzielczości radzieckiej, utrzymanie 
stałego kontaktu z nią przyniesie nie­
wątpliwie dużą korzyść dla nas, nie 
mówiąc już o tym, że przyczyni się do 
pogłębienia wzajemnego zrozumienia i 
współpracy między obu narodami. 
Spółdzielczość radziecka rozwija się 
jednak w innych warunkach historycz­
nych, geograficznych i ustrojowych. 
Spółdzielczość polska tworzy swoje 
wiasne metody i posiada swój własny 
układ struktury i gospodarki.. Zapo­
znanie się bliżej między kooperacją 
polską i radziecką pozwoli na wprowa­
dzenie pewnych wzorów i doświad­
czeń z korzyścią dla sprawy naszego 
ruchu.

S a g r o d a  p r z y z n a n a  b ą d z l e  n a  p o d s t a w i e  d e c y z j i  S ą d u  K o n k u r s o w e g o ,  
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C z y t e l n i c y  u i g t y p u j g  d z i e s i ą ó  n u j c e l n l e l i z g c h  d z i e l ,  s p o ś r ó d  T t ó r g c b  S ą d  
w g b i e r z c  l a u r e a t a .

ł ł  s k ł a d  f g d n  k o n S  u r s o w e g o  w e j d ą  p r z e d s t a w i c i e l e  Z w i ą z K u  Z a w o d o ­
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F IL O Z O F IA  ZBRODNI
B o h d a n  S u c h o d o h k i  o  g e n e z i e  / l i i / e r g z n n

— Czy św'atopogląd hi'lerowski jest 
co P3’ł''dz;łc e?R rnr^m t Tŵ iri

Kampf", czymś oderwanym od dotychcza­
sowego rozwoju myśli niemieckiej?

— Przeciwnie. Źródeł teco świato­
poglądu należy dopatrywać się w roz- 
woiu filozofii n:endeckiej, będącej od­
biciem niemieckiej duszy narodowej. 
Filozof niemiecki XIX wieku Cham­
berlain słusznie jest uważany za pre­
kursora Trzec;ej Rzeszy, której pod­
stawy myślowe kształtują się poprzez 
najwybitniejszych niemieckich myśli­
cieli, znajdując naibardziej pełny i ja­
skrawy wyraz i Fichtego i w nitschea- 
nizmie.

— Głcboko zakorzeniona — i to n>e tyl­
ko u nas jest przecież teoria o dwoistości 
kultury niemieckiej, pa Irt-ra sk ład ać  się 
mają przeciwieństwa Weimaru i Poczda­
mu, przeciwieństwa filozofów, poetów i 
artystów w stosunku do polityków, wo­
dzów i żołnierzy. Czy wiec pa^rzac przez 
pryzmat filozofii, nie zobaczymy tvlko je­
dnego oblicza duszy niemieckiej i to właś­
nie tego, które nie ma nic z okropnościa­
mi wojny wspólnego?

— Pragnę wyraźnie i to zaraz na 
wstępie odpowiedzieć na te wątpliwo­
ści. Dokładniejsze badania przekony­
wają, iż dusza niemiecka jest jednoli­
ta. I jest właśn.e taka, jak to najbar­
dziej bezpośrednio i jaskrawo ujaw­
niają czyny Fryderyka, Bismarcka i 
Hitlera.

NOWI BOGOWIE
— Jakie są zasadnicze znamiona tej 

myśli?
— Myśl ta rozwija się przeciw racjo­

nalizmowi, przeciw empiryzmowi, 
przeciw religii chrześcijańskiej. Cechu­
je ją specyficzny, niemiecki idealizm, 
swoista interpretacja dobra i zła, 
prawdy i fałszu. O tym, jak silną by­
ła zawsze przeciwracjonalistyczna at­
mosfera w Niemczech, świadczyć może 
fakt, że nawet pisarze, którzy z racji 
swych przekonań, czy zawodu winni 
byli wyznawać racjonalizm, wyrzekali 
się go pod wpływem kultury niemiec­
kiej, w której byli wychowani. Jako 
przykład niech służy Freud, którego 
koncepcje, uwydatniające coraz bar­
dziej pozaracjonalną i demoniczną isto­
tę natury ludzkiej, związane są liczny­
mi węzłami pokrewieństwa z filozofią 
Schopenhauera i Nitschego. Ten trzeź­
wy pierwotnie i ostrożny lekarz empi- 
rysta dochodzi — niewątpliwie pod 
wpływem niemieckiej atmosfery filo­
zoficznej — do swego systemu, w któ­
rym natura ludzka przedstawiona zo­
stała jako splot wiecznej i irracjonal­
nej walki między popędami erotyczny­
mi i popędami śmierci.

Walka z nacjonalizmem i empiryz- 
mem nie oznaczała w Niemczech obro­
ny stanowiska religijnego. W zakresie 
filozofii wywodzącej się z przeżyć re­
ligijnych Niemcy od wieków miały 
bardzo mało do powiedzenia. Myśl 
głównych filozofów niemieckich jest 
antyreligijna. O ile jednak na zacho­
dzie krytyka religii miała charakter 
racjonalistycznego obalania przesądów 
u celu ofiarowania człowiekowi pełnej 
swobody myślenia i kierowania sobą, o 
tyle Niemcy starali się zawsze na miej­
sce Boga obalonego stawiać bogów no­
wych. Szukano jakiejś tradycji religij­
nej byleby tylko nie chrześcijańskiej. 
Ryszard Wagner doszedł do wiary w 
możliwość pełnego odrodzenia pogań­
skiej religii Germanów. Odtąd to prą­
dy nacjonalistyczne pochwyciły hasło 
tworzenia metafizyki przeciw religii 
chrzęści j ańskie j .

FAUST — SCHOPENHAUER — 
NITSCHE

— Oderwanie się „kształtującego" idea­
lizmu niemieckiego od wszelkiej prawdy 
obiektywnej musiało otworzyć możliwości 
dla niebywałego nadużywania filozofii?

— Stawała się ona coraz bardziej 
pełnym zarozumiałości i doktrynerstwa

W oceire czynów przestępców niemieckich przez sprawiedliwość euro­
pejską podstawowe znaczenie ro rad a  zrozumienie samej i s t o t y  hitle­
ryzmu, odnalezienie źródła bezprzykładnego w dziejach świata nagro­
madzenia zbrodm, nihilizmu ora a pokrywającej potworność czynów prze­
wrotne.? moralności współczesnych Niemiec. Nauka, bardziej jeszcze w 
tym wypadku, niż w jakimkolwiek innym odegrać masi rolę ważnego 
współczynnika wym ara s^rawicdhweści. Dociekania natury biologicz­
ne? nRvci’opatologicznej, socjologicznej, historiozoficznej i f lozoficznej 
zm?erza!ą do wyjaśnienia RtraszUw’ 4 zRc-flki dzi^lower odnawiania 
sprężyn, które wprawiły w ruch hitlerowska machinę okropności.

Jednym z bardziej interesujących i głębokich momentów procesu 
Fischera i tow., procesu, zw. nego „Warszawską Norymbergą", były zez­
nania b'egłego w zakresie filozofii niemieckiej prof. Bohdana Suchodol­
skiego.

Wysłannik „Tygodnia" red. Marek Sadzewicz przeprowadził z prof. 
Suchodolskim rozmowę na te naty związane ze złożoną przezeń sądowi

tworzeniem systemów obejmujących i 
wyjaśniających wszystko. Każdy z tych 
filozofów, zwłaszcza Schelling i Hegel 
sądzili, iż tworzą ostateczną i niewzru­
szoną w ędzę. Stąd droga do niebywa­
łej tyranii intelektualnej, torującej 
zresztą drogę teorii „nadczłowieka" i 
wreszcie Wodza. Jeśli pod panowaniem 
podobnej tyranii umysł owość niemiec­
ka trwała przez wiek z górą, świadczy 
to, iż rządy ta k e  jaknajlepiej jej od­
powiadały. Zająć dowolne stanowisko 
subiektywne, odgrodzić się od wszel­
kich sprawdz:anów, które mogłyby wy­
kazać jego błąd, przedstawić je innym 
jako prawdy obiekiywne, nakazać im 
posłuch, w końcu samemu w to uwie­
rzyć. Był to sposób myślenia szczegól­
nie męczący dla narodu, który swą mi­
sję pojmował najchętniej jako rządze­
nie innymi i formowanie ich wedle 
własnego widz;misię. Ten imperialis­
tyczny charakter idealizmu niemiec­
kiego przejawia się również w przy­
znaniu pierwszeństwa czynowi przed 
mądrością. Faust nie może pogodzić się 
z tym że na początku było słowo i są­
dzi, że na początku był czyn. U filozo­
fów hitlerowskich czyn nie służy celo­
wi, tylko rodzi cel. U Schopenhauera 
pały obraz - świata powstaje z woli, ze 
ślepej i zachłannej woli życia. U Ni­
tschego staje się ona błogosławioną 
wolą mocy, ustanawiającą prawdy 
i wartości.

„CHCEMY DZIAŁAĆ"
Czyny mają prawo przebudować rze­

czywistość w sposób zupełnie dowolny. 
Taką rzeczywistością przebudowaną 
przez czyny miała stać się w przyszłości 
das neue Europa.

— Czyny — choćby to miało być brato- 
bójstwo — mordowanie całych narodów?

— Tak. Bo człowiek silny sięga w 
przeszłość i przyszłość formując jedną 
i drugą na podstawie własnej miary, 
będącej dlań bezwzględną prawdą, wo­
bec której posłuch obowiązywać wi­
nien wszystkich innych ludzi, a w razie 
sprzeciwu ma być narzucony. Własne 
dążenia i cele narzuca się tu jako praw­
dy obiektywne, powszechnie obowią­
zujące. Jest to właściwość psychiczna 
znajdująca swój wyraz nie tylko w fi­
lozofii ale i w polityce niemieckiej, któ­
ra od. wieków wszystko to co czyni 
przedstawia jako pełnienie służby w 
stosunku do wartości ogólnie uzna­
nych.

— Tak więc zakłamanie polityczne znaj­
duje swoje podstawy w filozofii niem‘“ 
kiej.

— W pryzmacie tej filozofii obalone 
zostało pojęcie prawdy i fałszu. Zastę­
puje je m't. Mit nie jest ani prawdą 
ani fałszem. Jest czymś w co ludzie 
wierzą, bo wierzyć muszą. Tylko słabi 
wierzą w prawdę, jako wyraz obiek­
tywnego ładu rzeczywistości. Silni i 
wyzwoleni stwarzają prawdę i narzu­
cają ją innym.

D’a filozofii narodowego socjalizmu 
pojęcie mitu stało się hasłem naczel­
nym, jak świadczy o tym głośna książ­
ka Rosenberga, oraz dziesiątki innych 
publikacyj na ten temat.

Filozofia niemiecka, podobnie jak 
porzuciła pojęcie prawdy i fałszu wiel­
biąc mity, tak samo wedle symboliczne­
go- określenia Nitschego wykraczała 
poza dobro i zło, posługując się poję­
ciem mocy. Współczesny filozof nie­
miecki H. Herringel, pisze: „Nie wie­
rzymy w to, co absolutne, nie cenimy 
tego, co wieczne, niezmienne... Nasze 
myślenie jest uwarunkowane sytuacją, 
zwłaszcza zaś poetyczną. Wie ona iż 
ład w święcie stwarzany i utrzymywa­
ny być może tylko przez przemoc. 
Chcemy działać — nie chcemy żadnych 
ogólnych wskazań i norm".

Jak to działanie bez „żadnych ogól­
nych wskazań i norm" wygląda w pra­
ktyce —- o tym mieliśmy możność się 
przekonać.

KANT I FICIITE
W tym „działaniu" hitlerowskim za­

przepaszczono myśl jednego z więk­
szych filozofów niemieckich Kanta mó­
wiącego, iż w „swoim działaniu powin­
niśmy dążyć do własnej doskonałości i 
do cudzej szczęśliwości".

Bo i ta zasada, właśnie dlatego, że 
nie zawierała elementów miłości i po­
kery — dwóch zasadniczych składni­
ków życia moralnego, których brak w 
myśli filozoficznej niemieckiej — jest 
niezmiernie charakterystyczny — zin­
terpretowana została przez później­
szych myślicieli niemieckich w sposób 
elitarny i imperialistyczny. Troska o 
własną doskonałość stała się tytułem 
usprawiedliwiającym prymat wyższości 
w stosunku do innych ludzi, troska zaś 
o szczęśliwość przerodziła się w prze­
świadczenie, iż obowiązkiem moim jest 
uszczęśliwić innych wedle mych włas­
nych pojęć o szczęściu maluczkich. 
Znajdujemy się tu u źródeł typowych 
niemieckich przekonań o wyjątkowej 

.-doskonałości moralnej i heroicznej ra- 
niemieckiej, której obowiązkiem jest

szerzyć kulturę i szczęście wśród i 
nych, niższych ras na całym świecie 
to nawet wbrew ich woli.‘ Tę samą 2 
sadę zastosował narodowy socjalizm 
poi'tyce wewnętrznej, której elitaryj 
wybranych miał być narzędziem d 
siarczania szczęścia masom w posti 
jedynie właściwej, choćby nawet n 
uznawanej powszechnie.

Wszystkie te konsekwencje ze szc; 
gólną wyrazistością ujawniaią się 
poimowaniu polityki. Wielki filo; 
niemieckiego idealizmu F :chte w ksia 
ce wvdanei w roku 1800 nakreślił W2 
pańs+wa totalitarnego. Mówi on. 
państwo powinno być zamkniętym 
samowystarczalnym organizmem g 
spodarpzvm. Osiągnąć ten ideał rai 
w następujący sposób. Należy meoc; 
kiwanie odebrać od obywateli złote 
wprowadzić nowy pieniądz uznawa 
tylko na rynku wewnętrznym. Dzii 
tej operacji nie tylko przetnie 
wszelkie kontakty własnych obywai 
z zagranicą, ale równocześme państ 
„będze się mogło uzbroić tak dóbr 
iż żaden opór nie będzie mu mógł h 
stawiony" przez sąsiadów. Będzie c 
więc mogło swoje zamiary przyłączer 
sąsiednich terenów urzeczywistnić „1 
rozlewu krwi, tak iż operacie wojsl 
we będą raczej wyprawą okupacyi 
niż wojną". Czasami wystarczy ty] 
zagrozić wojną, której wszyscy !iin 
gorzej uzbrojeni, będą się bali. G 
wreszcie państwo osiągnie granice, 
których mu zależało, trzeba będzie v 
dać manifest tłumaczący ludności zi 
zagarniętych, iż stało się to dla jej 1 
bra. Wówczas też można będzie rac 
nalnie zorganizować gospodarkę i p 
cę, poprzydzielać określonym grup 
ludzkim określone zajęcia, a nawet 
okaże się to celowe — „część ludzko 
nowych prowincji ściągnąć przyjazi 
mi sposobami (?) do kraju rdzennej 
na jej zaś miejsce przesiedlić tych, 
mieszkali w dawnych granicach.

Mamy więc autarkię i wojnę n 
wów, „pokojową okupację" Czechos 
wacji i przyjacielskie odezwy do li 
ności G. G. i „robotniczy werbunek 
Rzeszy i przesiedlenia... Jeżeli Hit 
nie posługiwał się w pewnym okre 
książką Fichtego, jako podręczniki! 
to trzeba dojść do przekonania, że ji 
twór miał we krwi.

PRZYMUS I SIŁA
— Filozofia niemiecka miała jednali 

dobrą stronę, że demaskowana duszę 2 
miecką wobec świata.

— Nie zawsze i niezupełnie. Filozo 
niemiecka posiada szczególny dar r 
styfikacji. Używa ona słów i haseł 
ciągających swą szlachetnością, 
treść ich określa w sposób zupeł 
swoisty. Słowa tam mówią zupeł 
co innego, niż sądzimy. Oto przykła 
Filozofia ta posługuje się często a 
wem: wolność człowieka. Ale ta w 
ność — jak to zdefiniował Hegel — ] 
lega na tym, aby zgodzić się na to 
koniecznie. Podobna mistyfikacja 
związku z pojęciem osobowości. Słc 
to nęciło nas swoim urokiem, mimo 
kichś dziwnych skojarzeń, które filc 
fia niemiecka z nim mieszała. Dopi 
w Kriecku znajdujemy jasne okre: 
nie tego pojęcia: osobowością jest 1 
kto jest posłuszny woli rządząccgc

Albo pojęcie prawa. Przywykliś 
je kojarzyć z pojęciem sprawiedlb 
ści, ale myśl niemiecka wiąże praw 
pojęciem siły i przymusu.

— Mamy więc do czynienia po str. 
niemieckiej z jakąś odrębną, wobec cy 
lizacji europejskiej pojęciowością?

— Tak, i dlatego czyny narodu n 
mieckiego bywają dla ludzi wychoi 
nych w tej cywilizacji niepojęte.



Skrzydło pałacu (fo t. E. B rzozow sk i)

/"'zytamy w starym przewodniku po War- 
szawie i okolicach: „Wilanów. Prze- 

liczna wieś, ongi mieszkanie królewskie, 
idiegie od miasta o godzinę drogi. Na 
jrzyozdobienie jej złożyły się: natura 
sztuka. Jest ona dla Warszawy tym pra­

nie, czym Wersal dla Paryża. Świetność 
ej datuje się od czasów Sobieskiego.." 
kary przewodnik kończy opis Wuanowa 
iwagą, iż na dokładne wyszczególnienie 
ego skarbów brak mu miejsca, zresztą to 
byteczne, jest to bowiem miejsce stałych 
ńelgrzymeik warszawian, którzy zdołali
loznać Wilanów prawie na pamięć.

Istotnie Wilanów — dawna siedziba kró- 
ewska, potem arystokratyczna, uległ fak- 
ycznej demokratyzacji już na wiele li t  
Iziiesiątków przed pierwszą wojną świato­
wą, udostępniając swoje wytworne wnę- 
rza tłumom ludności, odbywającej tra­
ły cyjne wycieczki. Warszawianie odaawna 
iznali Wilanów za swoją własność, za 
ząstkę Warszawy, byli dumni z siedziby 
.rólewskiej, odwiedzanej codziennie przez 
ud stolicy. Kto z nas w dzieciństwie miał 
ńańkę warszawiankę, w najwcześniejszych 
wspomnieniach zachował opowieść o cu- 
lownym pałacu króla, co to Turków po- 
iił pod Wiedniem, pałacu, gdzie dotych- 
zas oglądać można pantofelki jego uro- 
zej żony, królowej Marysieńki, oraz o to­
niach, sadzonych własnoręcznie przez 
róla — wojownika, zamiłowanego-, w siel- 
kirn %yqiu £ wiejslfcfch ro*ryłvkach. Może 
daśnie >v tjm  przywiązaniu do -Wilario- 
źa jćst fównież coś z tej przedziwnej po- 
ularności króla,, który, podobno wbrew 
sądowi historii, zyskał sobie tyle ciepła, 
wmpatii i barwy w popularnej legendzie, 
o nie ogląda się na racje historyczne i po 
wojemu osądza bohaterów.
Wieś tutejsza była niegdyś własnością 

siążąt mazowieckich. W roku 1377 od 
sięcia Janusza na Wiźnie i Zakroczymiu 
trzymał ją w darze za zasługi wojenne 
zielny Mazur z Strzelczykowa, protopla- 
ta rodziny Milanowskich, od których wieś 
ostała swoją nazwę — Milanów.
Milanów znajdował się przez długie wie- 

i w ręku rodziny Milanowskich, aż wresz- 
ie w wieku XVII nabył ją król Jan III 
rraz z Powsinem i Zawadami. Król upo- 
obał sobie miejscowość, malowniczo poło­
wa nad łachą wiślaną, i tu w roku 16f!0 
rzniósł pałac, założył swoja siedzibę, przy- 
zdabiając ja bogato wciąż nowymi dzie-

O alerja obrazów .

WILANÓW ZMARTWYCHWSTAŁY
łarni sztuki, z wielkim kosztem zwożonymi 
ze świata, głównie z Włoch, i zdobytymi 
na wyprawach wojennych. Tu spędzał król 
chwile, wolne od wojny i spraw państwo­
wych, tu dokończył . żywota w r. 1693. 
Sobieski zmienił nazwę Milanowa na Wi­
lanów (villa nova) zaopatrując fronton 
pałacu napisem: „Quod vetus urbs colu.t, 
nunc nova villa tenet“ (co czcił stary gród, 
nowa wieś teraz posiada). Pałac wybudo­
wany przy użyciu jeńców tureckich, wzię­
tych pod Chocimem — bez dzisiejszych 
skrzydeł — wybudowany był w stylu re­
nesansu włoskiego, przechodzącego w ba­
rok podług planów budowniczego włoskie­
go Belottiego. Dokoła założono piękny 
park francuski. Po śmierci króla Wilanów 
znajdował się kolejno we władaniu Sie- 
niawskich, Czartoryskich, Lubomirskich, 
Potockich, wreszcie Branickich. Następni 
właściciele nie uronili nic z nagromadzo­
nych przez króla skarbów sztuki, dodając 
do nich nowe.

Sławny był wilanowski zbiór obrazów. 
Znajdowały się tu dzieła Leonarda da VLi- 
ci, Tycjana, Rembradta, Rubensa, Van 
Dycka, Durera, Velasqueza Don, Diego 
Corregio, Pawła Veronese, Tintoretto, Gui­
do Reni, Carlo Dolce i wielu innych.

Tak to Wilanów zbudowany i obdarzo­
ny bogactwami przez króla Jana pielęg­
nowany przez następnych właścicieli, 
chroniony przez wierną przywiązaną doń 
służbę, kochany przez ludność, przetrwał 
wieki. Aż pewnego dnia...

W idok p a ła cu  od stron y  parku (fo t. E. B rzozow sk i)

ROBOTNICY P O LS C Y  W A N G L II
ŚLEPY ZAUŁEK EMIGRACJI

Życie gospodarcze Wielkiej Brytanii w 
chwili obecnej stoi pod znakiem dwóch na 
pozór sprzecznych ze sobą faktów; demo­
bilizacji i braku rąk do pracy. Społeczeń­
stwo, w szczególności związki zawodowe, 
obawiają się bezrobocia i pogorszenia sy­
tuacji robotnika na rynku pracy. Nato­
miast rząd — jak oświadczył min. Cripps 
—widzi niebezpieczeństwo w niedostatecz­
nej produkcji. Mniej by interesowały nas 
te kłopoty Brytyjczyków, gdyby nie cho­
dziło jednocześnie o los sporej liczby na­
szych rodaków.

POLACY W GÓRNICTWIE
Powstał bowiem problem zatrudnienia 

Polaków w konalniach węgia. Ocenia się 
że w wojsku polskim jest sporo wykwalifi­
kowanych górników, tak, że w krótkim 
czasie możnaby zatrudnić ich nawet do 
10.000; na razie pracuje znikoma liczba, 
zaledwie 200. Decyzja w tej sprawie zale­
ży od porozumienia między rządem bry­
tyjskim a narodowym związkiem górni­
ków. Opór związku był bardzo silny. Osta­
tnio wydaje się, że dopuści pewną liczbę 
Polaków do praćy w rozproszeniu, a nie w 
zwartych grupach, oraz do mniej wyna­
gradzanej pracy naziemnej. Na zatrudnie­
niu Polaków zależy Ministerstwu Opału i 
Energetyki, gdvż w ten snosób możnaby 
podnieść produkcję państwa tak bardzo 
potrzebną. Związek obawia się, że zatrud­
nienie Polaków utrudni walkę o podwyż­
kę płac i inne zdobycze socjalne.

POLACY W ROLNICTWIE
Rolnictwo jest tą gałęzią gospodarki 

brytyjskiej, która będzie najbardziej po­
szkodowana przez zwalnianie jeńców nie-

„Uderzające jest — czytamy w artykule 
hitlerowskiego publicysty zwiedzającego 
„Generalną Gubernię" — „kraj dziki, któ­
ry dopiero okupacja germańska pozyskała 
dla cywilizacji — jak mało Polacy uczy­
nili dla piękna tego kraju. Posiada on 
smutny charakter ziemi koczowników, 
którzy o nią nie dbają. Zadziwiająco mała 
jest ilość zabytków, dzieł sztuki".

W jaki sposób kulturtregerzy wykony­
wali swoją misję w Wilanowie, mogliś­
my przekonać się ze skutków ich działal­
ności. Wszystko tu rabowano i wywieź, i- 
no. Czego nie udało się wywieźć — znisz­
czono. Uderzającym przykładem poczynań 
kulturalnych Niemców są bezcenne gobe­
liny, pocięte przez rezydujących tu no­
wych władców, na nocne dywaniki i onu­
ce. Sam pałac ocalał tylko dzięki temu, 
że kulturtregerzy postanowili urządzić tu 
luksusowe kasyno gry... Niektóre tylko, 
spośród pamiątek ocalały na miejscu, 
ukryte przez służbę. Tym szarym pracow­
nikom, opiekunom Wilanowa, którzy me 
opuścili go i w miarę swoich skromnych 
środków — chronili w najgorszych cza­
sach, należy się pamięć. Dziś w dalszym 
ciągu, kiedy tamto minęło i nastąpiło od­
rodzenie Wilanowa, oni są znowu na swo­
ich zaszczytnych posterunkach. Dawny ka­
merdyner, p. Baczyński z Antonin — jako 
przewodnik zwiedzających, oprowadza po 
pałacu wycieczki, pokazując im z pietyz­
mem odzyskane pamiątki Wilanowa. Daw­
ny gajowy p. Wernic przy bramie. Stan-

mieckich, zatrudnionych obecnie w liczbie 
ponad 100.000. Nawet zwalnianie stopnio­
we — przewidywane na okres 18 miesięcy 
— może wywołać poważny kryzys w pro­
dukcji rolnej.

Robotnicy rolni sprzeciwiają się anga­
żowaniu Polaków, twierdząc, że zatrudnie­
nie cudzoziemców nie tylko nie usunie 
braku rąk do pracy, ale utrudni technicz­
ną reorganizację upraw oraz reformę sy­
stemu płac i świadczeń.

PRZYCZYNY NIECHĘCI
Jest wiele istotnych przyczyn tego opo­

ru ze strony brytyjskiego świata pracy. 
Jedna — to tradycyjna niechęć do cudzo­
ziemców w ogóle, których dotychczas w 
Wielkiej Brytanii było bardzo mało. Do 
tego dołącza się spora doza niepokoju o 
przyszłe kłopoty z elementem, który ze 
względów politycznych pozostaje na emi­
gracji. Powtóre, brak mieszkań i towarów 
w sklepach jest dalszym czynnikiem psy­
chologiczno _ gospodarczym niechęci do 
przyjmowania na stale jakichkolwiek op- 
cych przybyszów, co mogłoby utrudnić 
warunki na rynku pracy, lub nawet wy­
wołać kryzys bezrobocia i obniżenie stopy 
życiowej. Sfery rządowe chcą wprawdzie 
zatrudnić Polaków, ale oferują im pracę 
najcięższą i najmniej płatną w górnictwie 
i rolnictwie.

Oto przykłady, jak ciężki jest los emi­
gracji, w szczególności tzw. „nowej emi­
gracji" z czasów wojny. Rodacy nasi, któ­
rzy zdecydowali się zostać za granicą, 
chcieliby pracować, ale brytyjscy koledzy 
nie chcą ich. Jest na to jedna tylko rada, 
tak jasna, że wprost wstyd podawać ją: 
powrót do kraju.

Dr. S. W. Berezowski

F ragm en t parku (fot. E. Brzozowski)

gret p. Grzesiak — przy koniach. Ludz.e 
wierni i prości, którzy całe swoje życie 
poświęcili Wilanowowi i czuwali nad nim 
w ciągu ponurych dni zagłady.

Bo Wilanów wraca do dawnej świetno • 
ści. Jest dzisiaj własnością Muzeum N a­
rodowego i przedmiotem specjalnej opieki 
ze strony Prezydium Rady Ministrów. 
Znaczną część zrabowanych i wywiezio­
nych do Niemiec przedmiotów i dzieł sztu­
ki odzyskano, przywieziono z .powrotem. 
Inne wydobyto z miejsc poniewierki — 
strychów, piwnic i szop, poddano pielęg­
nacji i kuracji. Tradycyjne Wycieczki war­
szawian do Wilanowa znowu się odbywają. 
Poza tym częste są tutaj wizyty gości za­
granicznych, którzy zatrzymują się nawet 
niekiedy na kilka dni w pokojach gościn­
nych, mieszczących się w skrzydłach pa­
łacu. Pieczę nad zabytkami wilanowskimi 
sprawuje długoletni kustosz Muzeum 
Wojsk. Stanisław Gepner. Honory domu 
czyni zarządzająca p. Szymańska, rozta­
czając atmosferę polskiej gościnności.

Kiedy chodzimy po pokojach wilanow­
skich, po królewskich sypialniach, gabine­
tach i antyszambrach, kiedy patrzymy na 
cudne plafony, obrazy, gobeliny, na przy­
wrócone do dawnej świetności meble 
i sprzęty — odnosimy wrażenie, że nic się 
tutaj nie zmieniło. Istotnie, wiele zdoła­
no odzyskać. Trzeba jednak sięgnąć pamię­
cią wstecz, trzeba przejrzeć dawne inwen­
tarze, żeby przekonać się, że brakuje jesz­
cze wiele. Wciąż odbywa się żmudna pra­
ca poszukiwania, konserwacji i ustalania, 
co i jak było, rekonstrukcji stanu daw­
nego. Zwłaszcza ogród oczekuje duża pra­
ca rekonstrukcyjna. Począwszy od XIX 
wieku, ogród ten został przerobiony na 
angielski. Obecnie przywraca mu się styl 
francuski według stanu z XVIII wieku.

Wychodzimy z pałacu, oglądamy starą 
studzienkę na dziedzińcu z której, od cza­
sów króla Jana tryska woda znanej do­
broci. Zarządca Wilanowa opatrzył stu­
dzienkę w kubki, żeby uczestnicy wyciecz­
ki mogli odświeżać ' się wodą źródlaną 
i przekonać się o jej wyjątkowych zale­
tach. Niestety, kubki bardzo szybko „wy­
szabrowano". Jeszcze jeden dowód, jak 
bardzo potrzeba nam kultywować wszyst­
ko, co ma smak kultury.

Chodzimy po parku wilanowskim, opu­
stoszałym smutkiem jesieni. Stoi tu wo- 
dowskaz z liniami, oznaczającymi wyso­
kość wód w czasie wylewów. Największy, 
jak widać, wydarzył się w r. 1813, po- 
tym — rok 1846, 1934... Tu, opodal, prze­
pływa woda łachy wiślanej. Tu, zapewne 
Sobieski wołał do chowanej wydry pana 
Chryzostoma Paska: „Robak, hul do wody". 
T potężny pień zwalonej topoli. Ostatnia 
z tych, które podobno król Jan sadził 
własną ręką. Niemcy zwalili ją, specjalnie 
założonym ładunkiem dynamitu, dowie­
dziawszy się, że to pamiątka po królu 
polskim, który obronił Wiedeń.

M. S.

Topola, sad zon a  ręka k ró la  Sob iesk iego , w y ­
sad zon a  dyn am item  przez N iem ców



W dzisiejszym numerze podajemy 
jeszcze jeden fragm ent z książki p. t. 

„Bitiwa o Monte Cassino" znanego pi­
sarza polskiego MeJchiora Wańkowicza, 
wydanej w Rzymie w 1946 r.

Niosą rannego chłopaka w dół, mijają dru­
gą kompanię. Sokołowski (który wy­

gląda na siedemnastolatka, ale „buja", że 
ma dwadzieścia dwa lata), ocieka krwią, 
ale cóż to wszystko wobec faktu, że nio­
są go jako pierwszego rannego żołnierza, 
że sam pan major pochyla się nad jego 
noszami.

I chłopiec usiłuje mówić najbardziej gru­
bym. najbardziej żołdackim głosem:

— Panie majorze, proszę dać za mnie 
tym s . , .  m.

Tamci tymczasem ruszyli z podstawy 
wyjściowej jednym skokiem. Na wysokość 
czołowego plutonu ppor. Piotrowskiego na 
lewo doszedł 2. pluton pchor. Januszkiewi­
cza. Oba plutony idą tak szybko, że ict 
nie zdążył złapać ogień niemieckiej arty­
lerii, że właśnie idący z tyłu w odwodzie 
pluton ppor. Boya ma większe straty. 
Ppor. Boy został ciężko ranny 13 maja, 
plutonem więc dowodzi plutonowy Szews. 
Rażony ciężko w bok i rękę, leży... tuż 
przy minie niemieckiej; mijający kolega 
zaczepia drut przeprowadzony od miny — 
wybuch jej odwala mu głowę.

Plutony Piotrowskiego i Januszkiewicza 
przeskoczyły 70 metrową przestrzeń do 
bunkrów niemieckich w kilkanaście se­
kund, doganiają ogień własnej artylerii, 
sześciu czerwonymi rakietami proszą o 
wydłużenie ognia...

P atro l trzeciej kom panji w yru sza  n a  zw iady.

WALCZĄCE DZIECI

...Pchor. Zagrzejewski, z 2. kompanii, 
który właśnie niedawno otrzymał maturę, 
widząc, że pod gradem granatów grupa 
Niemców wpadła do pustego schronu, zła­
pał od rannego celowniczego piat, z któ­
rym nie umiał się obchodzić, wyrżnął — 
śpiesząc się okrutnie — z kolana: rzuciło 
niim tak dokumentnie, że w najbliższej 
chwili chłopak był sobie, pocisk sobie, piat 
sobie, a nieprzyjaciel jeszcze gdzie indziej. 
Klnąc okrutnie (najbardziej fasonowo klną 
maturzyści i Pestki, jako że odstawiają 
weteranów) .złapał ponownie krnąbrny piat, 
strzelił poprawnie, zdążył — z Niemców 
w przebitym bunkrze zrobiła się miazga, 
z innych poczęli zmykać. Wymachują przy 
tym flagą z Czerwonym Krzyżem. Stro­
pili się na moment żołnierze — patrzą 
a tu szwaby przy fladze ze szmajserami 
zapychają. I coś strzela.

— Panie kapitanie — wołają żołnierze 
do kpt. Kowalewskiego — ten mami, a tam 
ten skurwiel strzela.

Otworzyli ogień — podstępny Niemiec 
się potoczył. Pchor. Gasiński nie wytrzy­
mał. Wyskoczył z bunkra z tomiganem. — 
Pędzić ich! — woła półdziecinnym głosem 
(Tadzio Gasiński przed kilku miesiącami 
otrzymał maturę w Barbarze). Wskoczył 
na sąsiedni bunkier, który mu przesłaniał 
uciekających Niemców. Dostał serię. I, ca­
ły roznamiętniony, grający najszczytniejszą 
rolę wobec kompanii w najdramatyczniej- 
szym teatrze świata, krzyknął: „Gasiński 
nie żyje!" i stoczył się martwy z bunkra.

Widziałem ich w Barbarze — ten naj­
starszy rocznik, tym” różny od młodszych 
pętaków, że mieli karabiny. W nakredo- 
wanych białych pasach, z granatowo-żół-

tymi dystynkcjami, chłopcy prości jak 
świeca, przypominali podchorążych 1831 r.

Idąc na pozycje, pisali: „Mamusiu — je­
żeli nie wrócę,’ proszę się nie martwić" 
i obracali ołówek w ręku i nie wiedzieli 
jak wytłumaczyć tej matce; wielkich słów 
o Polsce nie chciało im się pisać, a jak 
tu małymi słowami pocieszyć? Więc sta­
wiali kropkę i podpis z zakrętasem.

Na pozycji w ogniu, meldowali się, prę­
żąc się przepisowo, łykając groźne krzyki: 
„Kładź się, szczeniaku".

Gasiński nie żyje, Jurek Jasiński nie 
żyje, Madejski nie żyje, nie żyje Okulicki 
i Anatolek Zak,_nie żyje Jerzyk Chmie­
lewski, i Genio Barglewicz, i Kłopotow­
ski, i Kujbieda, i Mickowski, i Miarkowski, 
nie żyją dziesiątki maturzystów, których 
dohodowaliśmy się na Bliskim Wscho­
dzie.

Uczyli się pod namiotami, przyjeżdżali 
na egzaminy wprost z pozycji. Żołnierskie 
otoczenie darzyło „szczeniaków" szorstką 
i pobłażliwą miłością. Półpiśmienni go­
spodarze z Kresów podejmowali za mło­
kosów służbę. Tak zwierzę, kiedy spłynie 
krwią instynktownie je zioła, które je 
wzmocnią.

Inaczej czepiała się geografia ich, któ­
rzy widzieli Zorzę Polarną i wielbłądy, 
inaczej nauki ścisłe — ich, saperów, arty - 
lerzystów, łącznikowców, repistów, inaczej 
historia i literatura — ich żołnierzy bez 
ziemi, śledzących rozszerzonymi oczami 
codzienny komunikat, comiesięczną ma- 
cherkę, cokwartalny zawód i każdej go­
dziny nasłuchujących — co w Kraju...

Ich poprzednicy mieli drogę krótszą — 
od płonącego browaru na Solcu do Belwe­

deru. Te nasze dzieci szkorbutowymi no­
gami maszerowały do Kałymy, odhodowa- 
liśmy ich w Iranie, poczęliśmy uczyć w 
Iraku, kontynuowaliśmy w Palestynie i w 
Egipcie., grzebaliśmy we Włoszech.

Dzieci nasze! Młodości — gorzka jak 
piołun na każdym calu świata.

Gdy przeciwuderzenie niemieckie kosz 
tern naszych sześciu zabitych i dwu ran­
nych granatami odparto — w stronę na­
szych stanowisk pędzi jak oszalały mło­

A m unicję nosi k to  m oże.

dzik w niemieckim mundurze. Żołnierze 
chwytają za broń.

— Dyć nie strzelajta — jo Polok. Jo 
Polok.

— Ze Śląska Zaolziańskiego — woła 
wpadłszy wreszcie między swoich, nie mo­
gąc złapać tchu.

I podczas, kiedy trup Tadzia Gasińskie- 
go leży jeszcze pod bunkrem, Jasio Gazur 
z Jabłonkowa, nie znając jeszcze naszego 
sprzętu, ujmuje nosze i nosi pod ogniem 
rannych.

Jasio Gazur z Jabłonkowa przybyły z 
armii niemieckiej na uzupełnienie Tadzia 
Gasińskiego...

Komandosi i ulani.
I zaraz potem — odprawa u mjr. Smro- 

kowskiego. W jarze C. Zaczną dziś — 
wszak 16. baon uderza — oni będą mu- 
sieli ściągnąć na siebie ognie, aby odcią­
żyć tamte główne uderzenie.

Przyszedł szwadron składany 15. Pułku 
Ułanów.

Piętnasty Pułk Ułanów Poznańskich, to 
chłopcy wybierani najmłodsi wiekiem w 
Korpusie.

A ten szwadron, który zestawili dla 
mjr. Smrokowskiego, to wybierani z wy­
bieranych.

Szwadrony 2. i 4. dały swoje plutony 
szturmowe.

Poczet bojowy d-cy szwadronu sztur­
mowego dały szwadrony pierwszy i trzeci.

Ten szwadron składany prowadzi za­
stępca dowódcy 1. szwadronu, oficer służ­
by stałej, por. Cygielski. Jego zastępcą 
jest por. Duda.

Patrzą na siebie oba oddziały.
Ułany — chłopaki jak szóstka — ciągną 

się jak na defiladzie.
Komandosi — starsi nie tylko doświad­

czeniem, ale i wiekiem, pośmiewują się 
pod wąsem, ale ostatecznie decydują, że 
to wojsko,, które im dali, to „pistolety".

„Pistolety" patrzą z nabożeństwem mło­
dymi gębusiami na tych zielonych berecia- 
rzy. Chodziło jakoś tak szeroko rozkracz- 
nie, po marynarsku, każdy sobie. Oficero­
wie karki mają jak byki. Ręce zwisają jak 
dźwigi. -

Czekają teraz na mjr. Smrokowskiego.
— Stary lubi sam zawsze przedtem po­

łazić — informują ułanów.
„Stary" połaził — nie podobał mu się 

ogień na pierwszej gardzieli. Poprowadził 
ich więc na podstawę wyjściową jarem od 
Cavend:shu. Ruszyli za ciemna — była 
godzina 22.

Tarasy tam się wznoszą. Trzymetrowe. 
Ułani — nie ćwiczeni we wspinaczce. W 
ciemności — wymacuje się przejścia, ale 
co lżejsze przejście, to je już oblepili moź- 
dzierzowce, którzy tu roztasowali się ze 
swoją gospodarką ogniową. Nie ma lin 
dla wciągnięcia się z tarasu na taras. Idą 
partie po brzuchach śpiących moździe- 
rzowców.

Po szczytach błyskają serie świetlne 
Niemców i zaraz potem idą nawały ich 
moździerzy z Widma.

Z nagła — uderzyła w nich seria szmaj- 
sera. Dwóch ułanów padło. Rzuciły się w 
bok patrole szukać tej zasadzki — wracają 
z niczym. Wspinanie się trwa.

O świcie wyczerpana niezwykłym wysil 
kiem fizycznym grupa mjra Smrokowskie 
go zalega, wśród głazów zakrzaczonych 
Od czasu do czasu sypią się na nabieraią 
cych oddech przed czekającym, jak Si 
potem okazało, krwawym natarciem n 
S. Angelo, gałązki i liście zestrzeliwan 
szmajserem przez wzbudzającego podziv 
niezwykłą odwagą niemieckiego dywersan 
ta, który uporczywie towarzyszył w po 
dejściu, starając się trzymać grupę w bez 
ruchu. Próżny wysiłek. Mjr. Smrokowsk 
podparty na ręce drzemie, uśmiechają 
się dobrotliwie przez sen — pociski moź 
dzierza i szmajsera nie przeszkadzają. Go 
nieć majora siedząc po arabsku tyłem di 
npla uśmiecha się. „Dlaczego się śmieje 
cie? — pyta ppor. Wachułka. „Gdyb; 
„oni" wiedzieli, że ja tu jestem, to by m 
dali".

— Berek — słychać głos majora, — po 
patrz czy siedemnasty poszedł do na 
tarcia.

— Okay, panie majorze już się robi -  
powstał na całą wysokość, i gwiżdżąc po 
szedł.

— Chowaj się, bo cię ustrzelą — woł 
major.

Podchor. Jedw ab, dow ódca plutonu  
„Komandosów*1

— U — wa, jednego będzie mniej, -  
odpowiada beztrosko śmiejąc się Berek.

I kiedy osiągnęli szczyt 706 — ten szczyl 
na którym ogień zmiótł kompanię 2/13 
kpt. Czechowskiego w pierwszym natar 
ciu — przyszła i teraz krwiożercza nie 
mieoka nawała na dobrze sobie zna 
ne miejsce. Ppor. Bachleda, k tór 
nieraz chodził jako kurier do Kraju, idą 
cy jeden z pierwszych bez hełmu — 
pada trafiony odłamkiem w gło 

• wę (zmarł po trzech dniach). Ranny strze^

Ż ołnierze u czy li s ie  pod nam iotam i. N a  egzs 
m in przyjeżdżali w prost z pozycji.

lec wyborowy komandosów, Sochaczew 
ski — uciekł z niewoli niemieckiej, by t 
polec. Z ułanów zabity uł. Szczurek - 
znany piłkarz;' ranni pchor. Kabacińsk 
wchm. Teperek, plut. Dąbrowski, st. u 
pchor. Jaczniakowski, st. uł. Obergai 
ułani Garnowski i Wróblewski.

Kapitan komandosów Zalewski, rann 
w rękę, kazał się obandażować i poszet 
dalej.

Mjr. Smrokowski cofa grupę ze wzgó 
rza, uporządkowuje. Ułani zajmują sta 
r.owiska na lewo, komandosi na prawo.

Por. Cygielski widzi, że biją po jeg 
placówce, którą dowodzi por. Duda.

— Ludwik, co?... — woła po kolejne 
serii moździerzowej.

— W porządku — krzyczy Duda. Gło 
jego dźwięczy świeżo i donośnie. Już zbl 
dził się ranek i odsłonił wspaniały widok 
czołgi nasze na Widmie rozbijają niemiet 
kie bunkry, bliżej — przebiegają grup! 
naszych żołnierzy ku nieprzyjacielowi.

Rzeźkość w powietrzu, rzeźkość w tyc 
młodych sercach.

Ale nie wybiegajmy w przód, bo jo 
weszliśmy w ranek 17 maja, a jeszcze n 
Widmie działy się sprawy nocne.

Melchior Wańkowie]



(.dalszy ciąg)
rp „k ulugo irzymajCić się iej drogi—aż zo- 

baczycie, również po lewej stronie, wiel­
ki wygasiy wuikan, ze to ten—poznacie od 
razu (w takich wypadkach nazwa właści­
wie nic nie daje, bo i kogo o nią zapytać) po 
rozlazłym stożku góry. Krater jest bardzo 
duży, w obwodzie ma chyba ze trzy ki­
lometry. Zrozumieliście? Otóż nie dojeż­
dżając parę mil do tego wulkanu — pil­
nujcie lewego zbocza głównej drogi, gdzieś 
w tym miejscu odchodzi od niej pod pro­
stym kątem boczna droga — ścieżka. Zdat­
na do przejechania silnym wozem. Trzy­
majcie się ciągle tej drogi. Prowadzi wciąż 
prosto przez stepy. Potem po prawej stro­
nie będziecie mieli znów parę stożków 
wygasłych wulkanów. Znacznie mniejszych 
ad pierwszego. Potem znów wyjdziecie na 
piaskowzgorze. Przejedziecie przez potok. 
Pamiętajcie, że to jest jedyna woda w cza­
sie tego ,,safari"! Dalej droga będzie lep­
sza, nie zgubcie tylko jej śladu. Jak dobrze 
pójdzie w ciągu jednego dnia dotrzecie 
dc. domku „D. C.“.

Zadałem jeszcze dość rozsądne pytanie: 
ile mil będzie tej „bocznej drogi“? — oko­
ło 100, ale przecież... nie o ilość mil cho­
dzi, a o jakość drogi!

W pobliżu „rozlazłego stożka wulkanu" 
znaleźliśmy się wcześnie, upał dnia zaczy­
nał się dopiero potęgować. Znalezienie po­
czątku „bocznej" drogi też nie nastręczyło 
trudności.

Wyschnięta, żółta trawa na prawo, na 
lewo, aż po horyzont, aż po siniejące w 
dali zbocza ogromnej doliny. Wśród tych 
traw wijąca się koleina drogi. I... kurz. 
Czerwony miałki pył podnoszący się gę­
stą chmurą, zalepiający szyby samochodu, 
przenikający wewnątrz przez szczelnie 
zamknięte okna, kłębiący się w środku sa­
mochodu, włażący w gardło, nos, uszy!..

Od czasu do czasu, gdy niesposób już 
było wytrzymać i płuca natarczywie żą­
dały łyku... rzadszego powietrza, skręci­
liśmy na postój w trawie, by przecze­
kawszy parę minut w zamkniętym wo­
zie — wyleżć i odetchnąć.

W takich przerwach łatwo było zauwa­
żyć, że na pozór wymarły i wysuszony 
step bynajmniej nie jest pustynią. Pasły 
się na nim caie stada antylop. Naliczy­
łem coś ponad dziesięć rozmaitych gatun- 
ców, malutkie — centkowane, i śliczne 
igrabne antylopy „Thomsony", i takie — 
wielkości osła albo i dobrego muła. By- 
iem i jestem zapalonym myśliwym, ale 
rolowanie w takim ogrodzie zoologicznym’ 
rez dania zwierzynie najmniejszej nawet 
szansy ratunku? I po co? Jedzenia mie- 
iśmy pod dostatkiem, a rogi? By pochwa­
le się potem, że to, panie tego — w Afry­
le upolowane?! Powiesić na pamiątkę 
i siebie w domu?... Trzeba by wprzód ten 
,dom“ posiadać...

Biegały również po stepie rodzinki '•tru­
dów. Ile razy obserwowałem szalony pęd 
akiego zmiatającego w bok ptaka — za­
wsze przychodziło mi do głowy porówna­
ne z... przeciążonym samolotem na star­
te: nabiera rozpędu, pędzi szybciej i szyb­
ie  j, już! już! zdawałoby się poderwie się 
lo lotu i... nic! Za ciężki, za mała nośność 
:wyrodniałych skrzydeł, resztek tego co 
hedyś było skrzydłami... Nie zna rozkoszy 
otu ten, wysiadujący swoje ogromne jaja 
la ziemi, ptak—zwierzę.

Wreszcie po ładnych paru godzinach du- 
zenia się w pyle, wyrosły przed nami za- 
owiadane pagórki, małe wygasłe wułka- 
y. Grunt stał się twardszy, przestaliśmy 
lywać w kurzu.
Z szacunkiem w głosie, wskazując na je- 

en z pobliskich pagórków, czarny kierow- 
a oznajmił:
— Masaij...
Przez szkła silnej lornetki było widać 

oskonale. Pierwszy Masai zobaczony przez 
as, stał w pełnym słońcu, wysoki, wy- 
rostowany, oparty niedbale o długą włócz - 
ię. Stał... na jednej nodze. Druga — pod- 
iesiona wysoko, oparta była piętą o we­
wnętrzną stronę uda pierwszej. W tej 
zlwnej pozycji trwał nieruchomy, jakby 
brązu odlany.

Na sąsiednich wzniesieniach zauważy­
liśmy podobne postacie i... wszyscy oni — 
stali na jednej nodze!

Byli to Masai — pasterze pilnujący p a­
sących się w dole stad. Pilnowali i strzegli 
przed drapieżnymi zwierzętami, których 
przecież nie brak w tej okolicy.

Dopiero pod wieczór dotarliśmy do „Na­
roku", miejsca zamieszkania „D. C.“ dy­
stryktu Masai.

Narok to tylko parę, więcej niż prymi­
tywnych budek — sklepów (naturalnie

S trzelan ie <lo zw ierzyny  w ta k ich  sy tu acjach  
d ysk w a lifik o w a ło b y  m yśliw ego

hinduskich) i nic więcej. Dom „D. C.“, je ­
go biuro i szpital (!!!) znajdują się w od­
ległości kilometra, w cieniu rozłożystych 
drzew, otoczone świeżą zielenią doskona­
le utrzymanych... trawników. Naokoło 
urzędu „D. C.“ na tych trawnikach, roz­
łożyły się malownicze grupy czekających 
na coś Masai. Jedyne ich okrycie — to 
były luzem narzucone skóry; pod takimi 
narzutkami, za pasem zapiętym wprost na 
gołym ciele — tkwiły szerokie, w czerwo­
nych skórzanych pochwach schowane mie­
cze. Obok każdej grupki stały wetknięte 
w trawę długie włócznie. Wyglądało jakby 
lada moment wyruszyć mieli na wyprawę 
wojenną lub polowanie! A to był po prostu 
ich „strój" codzienny...

W urzędzie „D. C.“ czarny clerk zako­
munikował nam przykrą nowinę: „D. C." 
nie ma. „D. C.“ właśnie wyruszył na „sa­
fari". Kiedy wróci? Nie wie, może za ty ­
dzień, może za dwa, a może i dłużej. Dom 
naturalnie zamknięty, ale może zechcemy 
zwrócić się do doktora w szpitalu? On 
chyba będzie wiedział coś o dacie powrotu 
„D. C.“.

W obliczu tych zamkniętych drzwi — 
znaleźliśmy się w sytuacji bardzo przykrej: 
bez ekwipunku obozowego, nie będziemy 
mogli tu się zatrzymać, bez znajomości 
języka Masai, i że tak powiem — miej­
scowych zwyczajów — nie będziemy mogli 
również zapoznać się bliżej z życiem tych 
szczepów. Idziemy więc szukać ratunku 
u doktora.

Doktora zastajemy jeszcze przy pracy w 
szpitalu. Zobaczywszy tego wesołego, ma • 
łego chłopca — nie można było nie po 
czuć od razu do niego sympatii. Ma lat 
trzydzieści — trzydzieści dwa najwyżej. 
Białe szorty, białe tenisowe pantofle, bia­
ła, szeroko otwarta na piersiach koszulka, 
jasne jak len włosy i niebieskie roześmia­
ne oczy.

Śmieje się z naszych tarapatów, pęka 
ze śmiechu oglądając nasze pokryte grubą 
warstwą kurzu postacie, błyskając zdrowy­
mi aębaml — podaje w wątpliwość: czy 
aby... jesteśmy białymi ludźmi... przez 
otwarte okno rzuca w narzeczu murzyń­
skim jakiś roźkaz, który tłumaczy nam

chytrym zmrużeniem oka i krótkim: „pi­
wo", a potem ze szklanką w ręku układa 
pian działania.

— „D. C.“ wyjechał, i to wielka dla nas 
strata, mało bowiem jest ludzi znających 
dobrze zwyczaje Masai. Tyle lat tu „krą­
ży"! Ale i ja czymś będę mógł wam po­
móc. Przecież też niejeden rok tu  przesie­
działem. Zamieszkacie naturalnie u mnie. 
Żonie już wiadomość posłałem i... mam 
nadzieję, że wanna dla „białych-czar- 
noskórych" gotowa. Tylko z wodą tu jest 
bardzo krucho, będzie jej... ilość odwrotnie 
proporcjonalna do ilości brudu!

Wody rzeczywiście było niewiele. Na 
nas dwóch wypadło coś niewiele ponad 
wiadro (trudno! — sucha pora!). Natural­
nie kolor tej cieczy oyi r
ale po umyciu naszych grzesznych ciał — 
stał się dokładnie czarny. -Byliśmy jednak 
po tej kąpieli — znów do ludzi podobni.

Wieczorem siedzieliśmy w salonie do­
ktorostwa. Dziwna rzecz! jak ci Anglicy, 
we wszystkich częściach świata, pod każ
dą szerokością geograficzną, i nawet w 
najdzikszym pustkowiu, potrafią zorgani­
zować sobie życie, stworzyć swój włas­
ny — brytyjski „home“! Gdyby nie białe, 
tropikalne (ale wieczorowe!) ubranie go­
spodarzy, nie te siatki przeciwmoskitowe 
w oknach i nie przejmujący dzwon-śpiew 
cykad, tych owadów-słowików nocy po­
łudniowych — mógłbym wyobrazić sobie, 
że. znajduję się gdzieś w salonie goścm- 
nego domu starej Anglii, Szkocji czy też 
północnej Irlandii. To samo rozkoszne wy­
ciąganie się w starym wygodnym fotelu, 
takież same stare sztychy na ścianach, na 
półkach srebrne pucharki i kielichy — 
pamiątkowe nagrody zdobyte w rozmaitych 
zawodach sportowych jeszcze z czasów 
„colłege‘u“, to samo whisky złocące się 
w szklance i ten sam ogień wesoło buszu­
jący w kominku... Z tym ostatnim to jed­
nak, jakby to powiedzieć? — było już 
trochę przesady. Termometr musiał wska­
zywać co najmniej 25 stopni, jeżeli i nie 
więcej, więc... tradycja tradycją, ale... 
uplasowałem swój fotel najdalej od tego 
źródła ciepła.

Czarująca pani domu robiła na drutach. 
Asystentka doktora (nawiasem mówiąc je­
dyna, poza doktorostwem i „D. C.“, biała 
osoba w okolicy) dzielnie jej sekundowała, 
córeczka gospodarza po sakramentalnym 
„good night" — zniknęła w ramionach 
czarnej piastunki za drzwiami, a my — 
myśmy pogrążyli się na dobre w opowia­
daniach o Masai.

Masai kiedyś musieli być potężnym 
narodem. Dziś pozostało ich niewielu, 
jakie pięćdziesiąt tysięcy. I to w Kenyi, 
i w Tanganyice razem. Kto zresztą potrafi 
dokładnie zliczyć na tych bezmiarach bu­
szu i stepów?

Fizycznie przedstawiają się wspaniale. 
Budowy nie ciężkiej ale doskonale pro­
porcjonalnej, wysocy — o długich nogach. 
Są nadzwyczaj wytrzymali na trudy i... 
ból.

— Masai są moimi pacjentami w szpita­
liku — opowiadał doktór — jakoś już 
oswoili się z tą instytucją i widać, że ce­
nią ją. Czasami zwracają się do mnie z ra­
nami wprost makabrycznymi. Czy widzie­
liście kiedy ramię, bok lub udo poszar­
pane pazurami i kłami leoparda, lwa? Mo­
gę was zapewnić, że to są straszne rany 
i bardzo bolesne. Otóż w czasie zakłada­
nia opatrunków czy też operacyj, na twarzy 
Masai nie widziałem nigdy najmniejszego 
skurczu bólu, nie słyszałem najmniejsze­
go westchnienia czy skargi!

— Skoro już mówimy o ranach — ciągnął 
dalej doktór — to muszą wam opowie­
dzieć wypadek, jaki miałem tego roku. 
Opowiadanko to pozwoli wam zapoznać się 
z „krwiożerczością" Masai, choć... moim 
zdaniem wskazuje raczej na ich zmysł...
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W ojow nicy szczepu  M asai

praktyczny. Otóż pewnego dnia dostarczo­
no mi pacjenta w stanie okropnym. N a­
dawał się prędzej do wyniesienia na cmen­
tarz — niż na stół operacyjny. Czaszka 
była przełamana potężnym uderzeniem m a­
czugi, wyłupany spory kawaiea. Kości, co 
było powodem walki — nigdy nie dowie­
działem się, ot, — jakaś sprzeczka, pora­
chunek osobisty, może po prostu „krótka 
wymiana zdań". Do operacji zabrałem się 
bez przekonania. Szansa utrzymania przy 
życiu była więcej niż znikoma. Pracowa­
łem raczej dla treningu jakbym robił sek­
cję zwłok w prosektorium. Odłamek ko­
ści wyjąłem i przechowałem na pamiątkę, 
bo — stał się cud, Masai wyżył i po par i 
tygodniach opuścił szpital w zupełnie przy­
zwoitej kondycji. Zjawił się u mnie jesz­
cze raz z dziwnym żądaniem zwrócenia 
mu... części jego ciała, to znaczy — odłam­
ka kości wyjętej z jego czaszki! Przykro 
mi było rozstać się z pamiątką mego, bądź 
co bądź wybitnego czynu chirurgicznego, 
ale żądanie przedstawiono w formie ka­
tegorycznej. Zainteresowałem się tylko: co 
ma zamiar zrobić z tą kostką? Zawiesić 
w uchu? Nosić jako talizman? Tłumacz 
biedził się długo i wreszcie, z miną roz­
jaśnioną, objaśnił mnie: otóż Masai stwier­
dził, że jeżeli zgłosi się do swego „wroga" 
z tą kostką, ze swoją częścią ciała, to do­
stanie od niego... znacznie większe odszko­
dowanie! Cmokając z zachwytu tłumacz 
wymienił nawet bajońską liczbę... przy­
puszczalnie jakie 50 krów!

Na poszukiwanie zamieszkałych koozo- 
wisk — „manyatta" wyruszamy w towa­
rzystwie doktora i murzyna tłumacza. Po­
rozumiewanie się z Masai jest dość 
utrudnione: doktór zadaje pytanie murzy­
nowi (ze szczepu „Kikuyu") — ten tłuma­
czy na język Masai — i tą samą drogą 
otrzymujemy odpowiedź, z ust doktora — 
po angielsku.

Nie jest również łatwą rzeczą odnalezie­
nie w buszu koczowiska, przecież nie pro­
wadzą doń ślady żadnych kół. Masai nie 
mają i nie uznają żadnycłr zwierząt po­
ciągowych, a ślad stopy... no to trzeba być 
już nadzwyczaj wytrawnym „śladotypem", 
by go zauważyć wśród suchych traw, na 
spalonej posuchą ziemi.

Spotykaliśmy jednak w buszu włóczących 
się Masai.

(dalszy ciąg w następnym numerze).
Wiktor Ostrowski.
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IAM.O K S I Ą Ż E K
Wchodzi klient do księgarni, ze szczerą 

wolą kupienia książki. Czeka go wiado­
mość, że żądanej książki nie ma.

Padają dalsze pytania, na które trudno 
dać odpowiedź: — Z czego ludzie się mają 
uczyć? Dlaczego tak potrzebne wydawnic­
two nie ukazuje się w druku? Czemu nie 
postaracie się o to, czego brak?

— Chodzę od księgami do księgarni — 
skarży się jeden z wielu klientów — i po 
wszystkich antykwarniach. Przekonywam 
się, że rzeczywiście nigdzie nie ma poszu­
kiwanego,^dzieła. Jak wytłumaczyć anor­
malny stan... pominąwszy okoliczności wo­
jenne?

— Niepodobna przejść nad wojną do po­
rządku dziennego w świecie druków! Szko­
dy wojenne w dziedzinie dóbr kultural­
nych nie dadzą się objąć, ani powetować. 
Dotkliwe braki na półkach księgarskich i 
bibliotecznych złożyć należy bezwarunko­
wo na karb okupantów. Gdyby nie wojna, 
najlepsze książki z pewnością łatwo by 
się znalazły.

— Czy doprawdy przed wojną otrzymy­
wało się przy ladzie księgarskiej każdą 
poszukiwaną książkę?

— Na ogół tak. Z wyjątkiem wyczerpa­
nych, ale po te chodziło się do antykwar- 
ni. Trzeba wziąć pod uwagę, że antykwar- 
nie były o wiele zasobniejsze, niż dzisiaj. 
Przodujące miejsca w handlu książkami 
wyczerpanymi zajmowały liczne antykwar- 
nie większych miast polskich.
Stały klient zresztą nie szukał w antyk- 
wamiach rzeczy określonych, ale wybie­
rał to i owo sposroa doorych i godnych, 
Ciekawych obiektów było zawsze więcej, 
niż pieniędzy. Nie znajdowało się tylko 
druków nie istniejących w ogóle w pi­
śmiennictwie polskim.

— Otóż to! Jako zawołany zbieracz pa­
miętam daremne poszukiwania różnych 
materiałów w bibliografiach polskich. Nie­
jednokrotnie stwierdzało się, że jakaś 
książka powinna istnieć w literaturze pol­
skiej, tymczasem nie ma. Jednocześnie na­
potykało się w każdym dziale niewspół­
miernie dużo plew w stosunku do ziaren.

— Przyznaj ę, że prócz ciągłych pytań o 
podręczniki, których nie ma, mnóstwo in­
nych życzeń klientów w księgarni pozosta- 
je bez załatwienia. Są nierealne. Również 
przed wojną były po większej części nie­
możliwe do spełnienia.

Przez pięć lat wojny i półtora roku po 
wojnie, obsługując publiczność w księgar­
niach i antykwarniach wielkomiejskich, 
lubiłem notować charakterystyczne pyta­
nia klientów, liczne ich niewykonalne de­
zyderaty. Jeśli niektóre pytania ponawia­
no nawet po raz dwunasty lub pięćdziesią­
ty, niepodobieństwem było zaspokoić pow­
szechne życzenia, jakkolwiek firma doło- 
żyłaoy starań w tym kierunku. W często­
tliwości pytań występowały przerażające 
luki w literaturze polskiej, odzwierciadiało 
się uoostwo jej w zestawieniu z literaturą 
ODCojęzyczną w rozmaitych dziedzinach; 
uwidoczniały się dziwne zaniedbania i za­
razem ponętne możliwości autorskie i wy­
dawnicze; dokumentowała się smutna 
prawda, że są rzesze chętnych nabywców, 
ale nie ma dla nich upragnionych książek.

Pomijam pytania odosobnione. Jednemu 
z klientów np. chodzi o literaturę regio­
nalną, dotyczącą Radomia (bądź co bądź 
miasto ltłO-tysięczne, poważny ośrodek 
przemysłowy, dodajmy w nawiasach: ra- 
domianki słyną z urody). Wygłasza afo- 
ryzi^: „Przez całe życie interesuje się czło­
wiek miejscowością, w której się urodził". 
Otóż zdarza się od czasu do czasu w anty­
kwami obiekt, dotyczący Lublina, Płocka, 
Kielc, Zamościa, Zakroczymia itd., nieraz 
jakiś ciekawszy druczek wykonany w Ka­
liszu, lecz o Radomiu... prócz starej ksią­
żeczki księdza Gawareckiego nie ma nic. *

Ale brak monografii o Radomiu w ja­
kiejkolwiek księgarni polskiej, poza regio­
nem radomskim, nie jest jeszcze kompro­
mitacją. Nie wyobrażamy sobie oczywiście 
księgarni z prawdziwego zdarzenia w od­
nośnym mieście bez takiej monografii (po­
winna być przez nią samą wydana), lecz 
nie domagajmy się w tym wypadku pow­
szechności zainteresowania. Co innego, gdy 
będzie chodziło o książeczkę o garbowaniu 
skór albo o hodowli pieczarek. Garbarze 
i hodowcy pieczarek rozsypani są po ca­
łym kraju, znacznie szerzej niż miłośnicy 
pamiątek ciasnego regionu.

Inny zgoła zasięg będzie miało zaintere­
sowanie dla Warszawy lub Krakowa. Nie­
możność dostarczenia klientowi porządnej

książki, poświęconej Krakowowi, z wido­
kami zabytków, oblewać musi księgarza 
rumieńcem wstydu. Wszystko jedno, czy 
dzieje się to w Białymstoku, Piotrkowie, 
Przemyślu czy też w samym Krakowie.

Znamienne są słowa cudzoziemca, usły­
szane w reprezentacyjnej księgami kra­
kowskiej.

— Ileż Niemcy wydali monografji albu­
mowych o Krakowie, ze wspaniałymi re­
produkcjami, podczas kilku lat okupacji. 
Wołałbym kupić sobie na pamiątkę z Pol­
ski rzecz o architekturze Krakowa w języ­
ku polskim, ale wszędzie pokazują mi nie­
stety wydawnictwa niemieckie!

Gdym Szwedowi czy też Szwajcarowi 
usiłował powiedzieć kilka słów o wojen­
nej tragedii książki polskiej, wskazał le­
żące na ladzie sklepowej piękne powojen- * i

G r z e g o r z  T i m o f i e j e u

U O  S I M i  l
Kiedy już zaczniesż pisać mój syneczku, 
sierocą ręką pierwsze słowa kreśląc —  
potoczy się przed tobą barwną steczką 
nieznany śroiat i znęci głębią leśną.
Fijołek będzie o twe oczy pytał, 
atramentowy żuk, czy nie upadniesz...
Brnąc niecierpliwie w gąszczu dziwnych liter 
będziesz się bał i cieszył, że tak składnie.
Aż gdzieś znienacka słońce cię oświeci 
i szczęście się otworzy złotą bramą.
Uśmiech i płacz wybiegną ci naprzeciw, 
gdy już napiszesz pierwszy wyraz: mamo!

N O W E  K S IĄ Ż K I
W piękne.) szacie graficznej, na  bezdrzewnym 

papierze, z okładka, winietami i inicjałami 
Tadeusza Gronowskiego ukazał się nakładem 
Państwowego Insty tu tu  Wydawniczego WIATR 
OD MORZA Żeromskiego. Jest to pierwsze 
dzieło, Jakie wyszło z cyklu 12-tu znakomi­
tych autorów polskich, których utwory — 
w myśl niedawno ogłoszonej ustawy — zna­
lazły się pod opieka M inisterstwa K ultury
i Sztuki. Dobrze sie stało, że „W iatr od morza" 
wyszedł w pierwszej grupie projektowanych 
wydawnictw klasyków naszych. Poza swym 
nieprzemijającym pięknem, ten utw ór bliski 
jest nam  dzisiaj szczególnie dzięki swej 
wieszczej perspektywie historycznej.

Komentarzem niejako do „W iatru od morza" 
jest broszura dra  Aleksego Derugi pt. AK­
TUALNOŚĆ ŻEROMSKIEGO, w ydana przez ten­
że Insty tu t. Usiłuje ona wydobyć z twórczości 
Żeromskiego problemy, bardziej aktualne dziś 
niż kiedykolwiek. Najważniejsze z nich, we­
dle dra Derugi, sa następujące: charak ter na­
rodowy Polaków, kierunki polskiej ekspansji 
narodowej; zagadnienie dostępu do morza; 
ndsz stosunek do Niemców. Polityczno-społecz­
ne tło twórczości Żeromskiego interesuje 
przede w szystkim au tora  broszury, którą 
możnaby określić jako „dyskusyjną".

N akładem Spółdz. Wyd. „Książka" wyszedł 
zbiór wierszy Grzegorza Timofiejewa pt. 
WYSOKI PŁOMIEŃ. Podtytuł głosi, że są to 
wiersze z konspiracji 1 z obozu. Konspiracji 
poświęcona jast część pierwsza zbioru, zawie­
ra jąca  portrety poetyckie współtowarzyszów 
wałki, jak: tajnego drukarza, kurierki, kol­
portera, bojowca i In. N astępna część prze­
nosi nas do obozu koncentracyjnego, ukazuje 
m artyrologie jego więźniów. Książkę zamy­
ka ją  liryki, w yrażające radość wyzwolenia.

Zdumiewająca jest płodność poetycka Jana  
Brzechwy. Jednym zamachem wydał na św iat 
pięć nowych książek dla dzieci. Są to: AKA­
DEMIA PANA KLEKSA, PALI SIEI, PTASIE 
PLOTKI oraz PRZYGODY PCHŁY SZACHRAJ­
KI. A przecie nie tak  dawno wyszły dwie: 
PAN DROPS I JEGO TRUPA i BAŚŃ O KOR­
SARZU PALEMONIE. Książki Brzechwy są 
właściwie owocem doskonałej współpracy 
poety z rysownikam i-ilustratoram l. Stałym 
współpracownikiem Brzechwy Jest J. M. SZAN­
CER. Tylko „Ptasie plotki" zilustrował ERYK 
LIPIŃSKI, a „Szachrajkę" CZESŁAW WIEL- 
HORSKI. Trudno powiedzieć, który z nich 
trzech Jest najlepszy: wszyscy trzej znako-

ne czeskie wydawnictwa z pysznymi ilu- 
•tracjami Pragi i powiedział:

— Kraków ocalał szczęśliwie jak i Pra­
ga czeska. Pówie mi pan na to, że macie 
obecnie coś innego do pokazania, poza cu­
dami Krakowa. Ależ wy i tego nie poka­
zujecie, co posiadacie obecnie dla oczu 
całego świata! Przebywałem świeżo w 
•Warszawie. Pełno tam księgarni w śród­
mieściu. Chciałem kupić jakieś dzieło do­
kumentalne, traktujące o zburzeniu War­
szawy, zawierające 50, 100, 200, 500 — 1000 
zdjęć wołających o pomstę do nieba. Czy 
nie powinna to być jedna z pierwszych 
książek polskich po wypędzieniu Niemców? 
I czy nie powinna być tak ułożona, zbio­
rowym wysiłkiem polskim, by osiągnęła 
największy nakład na świecie? Urządziliś­
cie świetną wystawę .Warszawa oskarża", 
o której widz prędko zapomniał, ale nie 
wyzyskujecie wynalazku pewnego Niemca 
z XV wieku do jak najwymowniejszego 
oskarżenia Niemców w druku i ilustracji. 
Mam wrażenie, że prędzej Niemcy ułożą 
sprytnie kolekcję zdjęć na temat wysiedla­
nia ich z zachodniej części Polski, aniżeli 
wy się zdobędziecie na racjonalny akt 
oskarżenia, na którego sporządzenie sposo­
bność może już straciliście.

micie skomponywują ilustracje  z tekstem , 
tak, że każda książka stanowi prześliczną ca­
łość poetycko-rysunkową, w której rysunek 
tłumaczy się za pomocą poezji, poezja zaś na­
biera wyrazistości i plastyki dzięki rysun­
kowi, przy czym artystyczna naiwność ry­
sunku, do jakiej dochodzą tylko prawdziwe 
talenty, tra fia  niezawodnie do naiwnej, cie­
kawskiej umysłowości dziecka.

Niekiedy wesołą, niekiedy sm utną a  zawsze 
pouczającą może być lek tura  książki S tanisła­
wa Dzikowskiego pt. NIEMIEC WYSZYDZONY. 
Jest to wybór najrozm aitszych opowiastek, 
anegdot i pomysłów polskich o Niemcach od 
czasów najdawniejszych po okupację. W czę­
ści historycznej swej książki oparł się autor 
na olbrzymim dziele niemieckim d ra  K urta 
Lucka pt. „Der Mythos vom Deutschen in der 
polnischen Vołksuberłieferung und L iteratur" 
(„Mit o Niemcu w polskiej tradycji -ludowej 
i literaturze"), wydanym w Poznaniu r. 1938. 
Jest to ten sam K urt Łuck, którego imieniem 
nazwali Niemcy ulicę Koszykową w W arsza­
wie, a który —- pod pozorem pracy naukowej— 
zebrał istotnie niewiiarogodną ilość m ateriału 
antyniemieckiego z polskiej twórczości ludo­
wej i literatury. Książka Lucka służyła pro­
pagandzie antypolskiej śród Niemców, i stąd 
autor jej doczekał się takiego „pomnika", ja ­
kim było „uwiecznienie" jego nazw iska na 
murach ulicy warszawskiej.

W ładysław Rymkiewicz wydał nakładem 
„Czytelnika" tom opowiadań pt. RAFAŁ 
Z LASU. Po „Ludziach bez ju tra"  jest to już 
druga książka powojenna tego autora. „Ra­
fał z lasu" — opowieść z czasu okupacji — 
otrzym ała przed niespełna rokiem pierwszą n a ­
grodę na konkursie „Głosu Ludu".

Ze starych fraszek

MIŁO ŁIMRZtC ZŁ OJCZYZNĄ
Mężny, śmiertelną otrzymawszy bliz­

nę,
„Słodko —  rzekł —  lec za ojczyznę". 
Na to mu drugi, co z placu uchodzi: 
„Dla ojczyzny żyć jest słodziej".

Zc zbioru Ignacego Legatowicza 
(1796—1867)

PRZED MIESIĄCEM Akademia Szwedzi 
przyznała literacką nagrodę Nobla za rok 194 
Otrzymał ja Hermann Hassę. Ten siedemdzi! 
siecioletni pisarz Jest autorem kilku powieść 
np. „Peter Camenzind", „Unterm Rad", wtel 
tomów nowelistycznych, spomiędzy którye 
wyróżnia sie „Diesselts und Jenseits", opis 
podróży do Indyj pt. „Aus Indien", studió' 
o Dostojewskim — „Bllck tns Chaos" i ii 
We wczesnej młodości układał mistrzowski 
wiersze nastrojowe, których zbiór wyszedł 1 
r. 1902 Pt. „Musik des Eiinsamen". W Jeżyk 
polskim z dzieł Jego ukazał sie bodaj tylk 
„Wilk stepowy" (r. 1929) w przekładzie J! 
zefa W ittlina. O Hessem krytyka naogół był 
tego zdania, że twórczość jego „nletyle wzbo 
gaca naszego ducha, ile w łada naszym sei 
cem, głębokością nastrojów i subtelnym uj( 
ciem postaci ludzkich". Ocena, jak widzlmj 
zdawkowa, na jaka  zdobyć sie może każd 
Kott. Kto wie — może naw et Hesse, ustawion 
w rzędzie innych, żyjących dziś wielkich pisa 
rzów, nie zasługuje obiektywnie na to naj 
wyższe światowe wyróżnienie literackie, ja 
kim jest nagroda Nobla. Mimo to dostał ja 
Bo nagroda Nobla ma znaczenie nie tyiko lite 
rackie, ale i polityczne — i humanitarne 
Jeśli mowa o humanitaryzmie, Hesse godzięi 
jest nagrody, albowiem twórczość Jego byli 
zawsze Judzka, szlachetna i pacyfistyczna 
Możliwe, że ta  ostatn ia  jej właściwość — pa 
cylizm — wysunęła Hessego na pierwszi 
miejsce, przed Michałem Szołochowem, kandy 
datem  Związku Radzieckiego do nagrody. Nii 
ulega wątpliwości, że arcydzieło Szołocho 
w a — „Cichy Don" — jest ,,noblistyczne‘ 
czyli może kandydować do nagrody, stanów 
istotnie — jak je określa krytyka — „wielk 
fresk socjalny", wszelako akcja jego, tocząc! 
sie głównie w epoce wojny domowej la’ 
1917—1918, pełna okropnych walk pomlędzj 
„czerwonymi" a  „białymi", nazbyt jest „wo 
jenna", co sie sprzeciwia zasadom Akadem! 
Szwedzkiej. Hesse natom iast jest piewcą po 
koju i solidarności ludzkiej. Ponadto jes 
Niemcem. 1 tu  zapewne kryje sie tajemnic! 
przyznania mu nagrody. Niektóre pisma poi 
skie robią z Hessego Szwajcara. Nie sądzi 
my, żeby to było sprawiedliwe. „Coelum noi 
anirnam mutant, qul trans m arla currunt" — 
powiedział wielką prawdę Horacy: niebo nai 
sobą, ale nie duszę w sobie zmieniają ci, któ 
rzy przebiegają morza. Z równą swobodi 
możnaby twierdzić, że Einstein, opuściwsz; 
hitlerowskie Niemcy, przestał sie czuć Zy 
dem, a Thomas Mann albo Fr. W. Foerstej 
osiedlając się w USA, stali się Jankesam  
Takie procesy nie odbywają sie na zawołani! 
zwłaszcza u ludzi, piszących w swoim ojczy 
stym języku. Nawet zmiana Języka, jak 
Conrada, nie pociąga jeszcze za sobą zrnit 
ny narodowości. I Hermann Hesse na-pewn 
nie zerwał związków duchowych ze swoii 
narodem, acz naturalteow ał się w niemiecki! 
Szwajcarii .Zasługa jego polega na.tym , że ’ 
odpowiedniej chwili umiał — Jak Mann, ja 
Foerster, Jak nieszczęsny Ossietzky — odgr! 
dzić się od hitleryzmu, polepić go i naw< 
lywać św iat kulturalny do walki z nim. T 
zasługę — należy mniemać — wzięła po 
uwagę Akademia Szwedzka, przyznając mu ni 
grode. Wierzy pewnie ona, może nawet „co: 
tra  spem", że jeśli śród Niemców żyją i twi 
rzą tacy ludzie jak  Hesse, Mann albo Foe 
ster, naród ten nie jest jeszcze dLa ludzkoś 
stracony. Gdyby ktoś chciai na tem at Hess 
go pofllozofować, ciekawy może być dla ni 
go fakt, że ten starzec-hum anista leży 
szpitalu szwajcarskim, zagrożony u trą  
wzroku. Zwyczajnie — ślepnie. W dzisiejszy! 
czasach, dla hum anitaryzm u może to b: 
symboliczne.

TRZYDZIESTU SIEDMIU działaczów i pis 
rzów katonckicn (między innymi: uohraczy 
sai, Kozmiewiski, Risiel-Klsielewski, Wójcie 
Natanson, Jerzy zagórski, Zawieyski, Ź 
krowski) ogiosiio w pismach „oświadczeni 
w związku z wywiadem, jakiego prezyde 
KRN Bierut udzielił Ksaweremu Pruszyńsk 
mu. W „oswianczeniu" czytamy: „Pragnie! 
działalnością naszą przyczynić się do zjedl 
czenla umysłów w Ptusce dla (?) odbudo' 
morainej i gospodarczej Państwa... Właści 
wykonanie tych zadań i dążeń wymaga zi 
ganizowania przez katolików w Poisce w i 
nego osrouka myśli i czynu politycznego, c 
szącego się zaufaniem  hierarchii koscieh 
i poparciem społeczeństwa... Wierzymy, że n 
bawem nastąp ią  warunki, w których ośrot 
ten będzie mógł powstać i rozwijać się", 
należy rozumieć przez słowo „ośrodek"? Cl 
ba nie kościół, który powinien być tak 
ośrodkiem „mysii" katonck.ej, bo kościół , 
istnieje. Może to ma być now'a partia, no 
stronnictwo? Na końcu swego oświadczę 
pisarze katoliccy w yrażają nadzieje, 
wzmiankowany „ośrodek" potrafi „zapew 
pokój ludziom dobrej woli". K

St. Łatka.



’qcilc Filatelistyczny
Seria mlędzyalla-ncka dla Niemiec miała,
i  wiadomo, trzy wydania, z których każde 
'konane było w Innym państwie (w Stanach 
jdnoczonych, w Anglii 1 w Niemczech).

Wydania Nowego Jorku 1 Londynu odróżnić 
wo dzięki ząbkowaniu, które w pierwszym 
nosi 11%, a w drugim — 14. N atom iast 
danie niemieckie posiada ząbkowanie lden- 
szne z amerykańskim. Na szczęście nie 
idno go poznać, gdyż wewnątrz ram ki (na 
sokoścl litery „P“ prawego wyrazu „PFEN- 
G“) posiada m ała plamkę biała, czasem 
ita łtu  tró jkąta , czasem zredukowana do 
Mkl.

4a powyższym rysunku widzimy w powlek­
aniu prawy górny róg wydania amerykań- 
iego (rysunek lewy) 1 niemieckiego (rysu- 
i  prawy), na którym strzałka wskazuje 
ożenle plamki rozpoznawczej.

łeasum ujae, poszczególne wydania charak- 
■yzuja się następującym i cechami:

łow y Jork  — ząbkowanie 11%, brak  bla- 
plamkl;

Londyn — ząbkowanie 14, b rak  białej 
imkl;
łlemcy — ząbkowanie 11%, biała plam ka 

lewo od litery „P “ prawego wyrazu
FENNIG".
yartości 8 f, 80 f 1 1 mk wydania nlemiec- 
«o są jakoby bardzo rzadkie.

Czechosłowacja — U kazała się nowa seria
laty z wizerunkiem prezydenta d ra  Edwar-

Benesza. Rysunek wykonał prof. dr, Sva- 
isky, rył Jlndora Schmidt. W obiegu chwi- 
vo znajdują się następujące wartości: 0,60 k, 
0 k 1 8 k. Powyżej reprodukujemy zatwler- 
>ny rysunek.

'ugosławia — Setna rocznica urodzin dzla- 
za socjalistycznego Sverozara Markovlca 
amlętniona została dwoma znaczkami 1 jego 
loblzną: 1.50 d (zielony) 1 2.50 d (llla- 
inatny).

5SRR — W ram ach propagandy turystyki 
azała się seria z widokami Kaukazu o na- 
pujących wartościach: 15 k (brunatny), 
,k (ciemno-zielony) 1 45 k (brunatno-czer- 
ny).

Mistria — Nie są znów tak  odległe te cza- 
gdy Niemcy wydawali znaczki z okazji

■by w Wiedniu. Czasy się zmieniły, ale 
nzja do wydania znaczków — nie. Wydana 
atnlo z tej właśnie okazji seria Jest Jednak 
icznle piękniejsza 1 efektowniejsza od hlt- 
□wsklch. Na znaczku 16 + 1 6  widzimy ra ­
żą kobyłę, pasącą się ze źrebakiem, na 
•f- 24 gir—dwa łby końskie, na 60 +  60 gr— 
wetkę dżokeja na kłusującym  koniu, na

1 sz — grupę trzech koni na finiszu 1 na 
czku wartości 2 +  2 sz widzimy trzy łby 
iskle.

(w o ).
leprodukowanych znaczków użyczyło nam 
ro Filatelistyczne T. Gryżewskl (Łódź, 
trkowska 47).
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tp o d a r c ia  
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uka r .
ira łu ra
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t z y s t k a .  c e  C l «  r ó t e r e s o | a ,  

z a w ie ra
I E D Z A  I Ż Y C I E

esięcznik  p o p u l a r n o - n a u k o w y  
doborow i a u to rzy  
c ie k a w a  i o b fita  treść 
liczn e  ilu s trac je  
od 1 9 2 6  r. w y iu w a jq
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n u m e ra ta : k w a rt, z ł  7 5 , ro c zn a  z ł 3 0 0
n in is tra c ja : W a rs z a w a , a l. Róż 7  - 2 2 

konto P K O  nr. 1 -1490
d a jc ie  z e s z y t ó w  o k a z o w y c h l  

33

A n e g d o ty  h isto ry czn e
HUMOR UCZONEGO

Robert Koch (1843—1910), światowej sławy 
lekarz 1 bakteriolog, był odkrywca prą tka  
gruźlicy („baclllus Koch") i zarazka chole­
ry ,tzw. przecinkowca czyli - „vlbrlo chole- 
ra e“. Pewnego razu odwiedził go w jego la ­
boratorium berlińskim znajomy lekarz, 1 za­
sta ł wielkiego uczonego, jak  pilnował nad 
ogniem rondelka, przykrytego pokrywką.

— Niech pan zgadnie, kolego, co tu  gotu­
je — powiedział Koch.

l'111'lll B U  IZ l h l  llhOH
Czytelnicy, którzy z a p r e n u m e r u j ę  
„Tydzień" od 1. I. 1947 r. i wpłacę 
należność za całorocznę prenumeratę 
t. j. zł. 480 -

OTRZYMAM BEZPŁATNIE

komplet >rn,OD\n< n rok 1946
Natom iast ci czytelnicy, którzy wpłacę 
należność za półrocznę prenumeratę 
t. j. z ł 2 4 0 .-  otrzymaję jako premię

IL U S T R O W A N Y

KALENDARZ SPÓŁDZIELCZY NA ROK 1947

wydany przez Zw ięzek Gospodarczy 
„Społem " i Zw. Rewizyjny Spółdzielni R.P.

DRUGI KONKURS „TYGODNIA" 
N A  R E B U S Y  I K R Z Y Ż Ó W K I

2 3 4 5 6 7

zz oz 61 81

n  E B u s

l e k 7 r r Cl° rk0WCe? _  ZaPyU‘ 2

— Nie.
— Prątk i gruźlicy? — x lekarz cofnął się 

o krok.
— O, nie.
— Vibriones cholerae? _  i  lekarz cofnął 

się Jeszcze dalej.
— Nie zgadnie pan — odrzekł Koch, pod­

nosząc pokrywkę: _  Parówki, panie kolego, 
parówki, którym i zaraz pana poczęstuję.

J

ARYTMOGRAF
(Nadesłał Jerzy Bielenia z Krakowa)

Cyfry naokoło rysunku należy zastąpić lite­
rami, z których utworzy sle rozwiązanie. Dla 
ułatw ienia podajemy znaczenie wyrazów:

10—11—12—9 =  winograd, winorośl;
18—19—20—21—25 =  ptak  z rodziny beka­

sów;
5—6—7—3—31—30—23 — ■ dający znak do 

ruszenia z miejsca przy rozpoczęciu wyścigów;
28—29—15—13—26 =  obozowisko pod go­

łym niebem;
24—1—2—4—8 — wielkie nieprzerwane prze­

strzenie wód słonych między wielkimi lądami, 
tworzące morza;

14—17—26—16 =  przeciągłe, bolesne w est. 
chnlenia;

5—22—3—27—15—32 x= taki, jakim  go w y­
dala natura, nie przetworzony.

PORTRET! SŁAWóYGH LUDZI
opracował Bolesław Busiakiewicz

GALILEO GALILEI
18.11.1564 —  f  8.1.1642

- Wielki ten fizyk, matematyk i astronom 
w jednej osobie, urodzony w Pizie, był sy­
nem kompozytora Vincenzo Galilei. Już od 
pacholęcych niemal lat wykazywał specjal­
ne zdolności np do budowania bez wzorów 
najrozmaitszych maszyn. Przeznaczony 
przez ojca na medyka, całą siłą poświęcił 
się naukom ścisłym. Dzięki poparciu zna­
komitego geometry owych czasów Ubal- 
diego, został powołany w 35-ym r. życia na 
katedrę matematyki uniwersytetu w Pizie. 
Wykazując niekłamane zainteresowanie 
nową teorią Kopernika, naraził się na 
prześladowanie. Korzysta z tego Rzeczpo­
spolita Wenecka i zaprasza młodego uczo­
nego na katedrę do Padwy. W dalszym 
ciągu zajmuje się głównie astronomią, do­
konując wynalazku teleskopu, Ale w na­
stępstwie tych badań i na ich podstawie 
głoszonych nauk, popada w silny konflikt 
z Kongregacją św. Inkwizycji w Rzymie. 
W 1615 r. zostaje wezwany — dzięki intry­
gom jezuitów — przed oblicze ówczesnego 
papieża, aby głoszone przez siebie nauki — 
uznane za heretyckie — uroczyście odwo­
łał. Główną przyczyną była ta okoliczność, 
że Galilei głosił heliocentryczny system 
Kopernika. Pragnął utorować tej nowej 
wiedzy drogę specjalnie napisanym dzie­
łem w postaci naukowych dialogów. Nie­
nawistne intrygi zrobiły swoje i Galilei 
stanął przed sądem rzymskim. W obliczu 
kolegium siedmiu kardynałów,. klęcząc, 
musiał się wyrzec nowatorskich rzekomo 
herezji — albowiem wówczas obowiązy­
wała świat teoria Ptolomeusza o tym, że 
ziemia jest centrum świata, a słońce kręci 
się dokoła ziemi... Legenda głosi, jakoby 
wstając z klęczek zgnębiony przymusem 
duchownych sędziów miał szeptem powie­
dzieć sam do siebie („e pur si muove**) — 
....  a jednak się porusza" myśląc oczywiś­
cie o planecie Ziemi, t  akt ten historyczne­
go potwierdzenia jednak nie posiada. Gali­
lei udał się na wygnanie do Sieny, gdzie 
nadal pracował naukowo, pisząc teraz głó­
wnie traktaty z dziedziny fizyki i mecha­
niki. Dzieł swych jednak już w ojczyźnie 
nie wydawał, — przesyłając je przez posła 
francuskiego do drukarni wydawniczych w 
Holandii. W ostatnich latach życia oślepł 
i pomagał mu w pracach jego uczeń, rów 
mez sławny fizyk, Toricelli.

Zdobyczami Galileo Galilei są m. in. 
waga hydrauliczna, cyrkiel pioporcjonalr.y, 
luneta - teleskop; odkrył kolejno: prawa 
wahadła i spadku (.t.zw. izochronjzni), gó­
ry na księżycu, obrączkę planety Satur­
na, plamy słoneczne itd. Dzieła jego obej­
mują 16 tomow in folio.

Zamieszczona przy niniejszym podobiz­
na Galileo Galilei jest kopią portretu Su- 
stermausa.

W A R U N K I  K O N K U R S U
W num erze 17 o g ło siliśm y  II  K onkurs n a  re­

busy i k rzyżów k i, k tóre  podaw ać będziem y w  
10 k o lejnych  num erach . W n astęp n ym  n u m e­
rze zak oń czym y n a sz  konkurs. N a  prośbę  
czy te ln ik ó w  p ow ięk szam y d zia ł rozryw ek  u- 
m yslow ych , poczyn ając od d zisiejszego  n u ­
m eru.

Jako nagrody R ed ak cja  przeznacza:

1 nagrodę — 2000 zł
2 nagrody po 1000 zł 
4 nagrody po 500 zł

10 nagród — prenumerata 
kwartalna „Tygodnia".

Za praw id łow e rozw iązan ie  każd ego  za d a ­
n ia  przyznane będą 3 punkty. Sum a n ajw ięcej  
zdob ytych  punktów  decydow ać będzie o w y ­
granej. AV razie  rów nej ilośc i zd ob ytych  pun­
k tów  n astąp i losow an ie . O dpowiedzi n ad sy łać  
n a leży  po zakończen iu  K onkursu do dnia  20 
sty czn ia  b.r. do R edakcji „Tygodnia" —  Ł-ódź, 
ul. P om orska 37/1.
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Pytanie wydaje sie dziwne. Jak to  gdzie? 
Wszędzie, na całej kuli ziemskiej, z w torku 
na środę, gdy skończy! się 31 grudnia 1946 
roku 1 wybiła godzina dw unasta północy, za­
czął sie nowy rok.

R acja. Tylko z tą  godziną dw unastą dzieją 
sie ciekawe rzeczy. Wiemy przecie, że gdy 
u nas w Polsce jest południe, na przeciwnej 
stronie kuli ziemskiej, choćby w niektórych 
punktach Ameryki, jes t północ. Tak samo jest 
z godziną dw unastą północy czyli z począt­
kiem nowego roku. Gdy w Warszawie bije 
północ, w Londynie np., który leży na zachód 
od Warszawy, jeszcze nie wybiła Jedenasta 
wieczór. N atom iast w Moskwie, położonej 
na wschód od Warszawy, już Jest po pierwszej 
w nocy. Czyli, w Londynie i dalej na zachód 
panuje Jeszcze stary rok 1946 w momencie 
gdy u nas rozpoczęto rok nowy. W Moskwie 
zaś i da 'e j na wschód w łada już rok nowy 
1947 od wielu godzin. W Jakucku ma Już on 
7 godzin wieku,a dalej jeszcze na wschód np. 
w Wellingtonie, stołecznym mieście Nowej 
Zelandii, rok nowy zaczął sie już prawie 11 
godzin temu.

N atom iast na zachodzie mamy wciąż jeszcze 
rok stary. W Londynie jak  powiedzieliśmy,

O p ła te k  pracowników „Społem "
Rada zakładowa pracowników Związku 

Gospodarczego „Społem" Okręgu Łódzkie­
go zorganizowała opłatek, w którym wzięli 
udział prezes Zarządu Głównego „Społem" 
Jan Żer:kowski, dyr. Marszałek, dyr. 
Lenk, dyr. Rapalski, dyr. Stawiarski, dyr. 
Śliwiński oraz liczni delegaci poszczegól­
nych działów pracy w pięknie udekorowa­
nej sali Związku Pracowników Spółdziel­
czych. W imieniu Rady Zakładowej prze­
mówił ob. Sorzewski, który w imieniu pra­
cowników złożył życzenia dla instytucji 
na ręce prezesa Źerkowskiego i zapewnił, 
że wysiłkom Zarządu „Społem" towarzy­
szyć będzie jaknaj większy wysiłek pra­
cowników. Z kolei prezes Żerkowski po­
dzielił się swemi uwagami na temat roz 
woju „Społem" w latach 1945 i 1946, pod­
kreślając, że Związek Gospodarczy „Spo­
łem" zawdzięcza swój rozwój w dużej 
mierze temu, ze Łódź była siedzibą centra­
li „Społem" do połowy 1946 r., W ciągu 
tego czasu zorganizowano dział młynar­
ski, w którym pracuje już około 6000 osób 
oraz działy: włókienniczy, materiałów 
piśmiennych, papierniczy, księgarski i wy­
dział zbożowy; przy czym zaznaczył, że Za­
rząd „Społem" dąży do tego, aby w naj­
bliższym już czasie powstał w każdym 
okręgu oddział włókienniczy, co pozwoli 
na racjonalne rozprowadzenie materiałów 
pomiędzy ludność miejską i wiejską.

Miarą rozwoju „Społem" może być to, 
że podczas gdy w r. 1945 obrót wyniósł 
6 miliardów złotych, to w roku 1946 — 60 
miliardów złotych, a licząc wg. cen przed­
wojennych, to rok 1945 przyniósł 800 mi­

ę z a c z ą ł

jest godzina 11 wieczór roku 1946; w Madry­
cie — jeszcze wcześniejsza, bo około 10-ej 
wieczorem. Dalej na zachód! W Nowym Yor­
ku mamy Jeszcze wtorek 31 grudnia 1946 
godzinę szóstą wieczorem. A w Honolulu, sto­
licy Sandwich, leżącej prawie pod . 158 stop­
niem długości zachodniej, jest dopiero go­
dzina pierwsza po południu (trzynasta) 31 
grudnia 1946.

Z tego wszystkiego jasno widać, że musi 
być gdzieś na kuli ziemskiej graniczna linia 
dat, gdzie po jednej stronie istnieje stale da­
ta  i dzień wcześniejszy, po drugiej zaś data 
i dzień późniejszy. Tak jest w rzeczywistości. 
Umówiono się Już kilkadziesiąt lat temu, że 
„linią zmiany dat" będzie południk 180-ty, 
który jest przedłużeniem południka zerowego, 
przechodzącego przez Greenwich (Grynicz). 
Jednakże, ze względów praktycznych, żeby 
wysp i wysepek, rozsianych po Pacyfiku a 
związanych ekonomicznie i gospodarczo czy 
to z lądem Azji, czy też Ameryki lub Aust­
ralii, nie odcinać od dat tych lądów — „linia 
zmiany dat"  nie wszędzie się zgadza z lin’ą 
południka 180-tego, 1 przebiega tak, jak  w ska­
zuje załączona mapka.

Jest ona wskazówka dla statków, przepły­
w ających w poprzek Ocean Spokojny. Co czy­
n ią  one, przecinając 180-ty południk, żeby 
uniknąć błędów dat 1 dni w swoim dzienni­
ku okrętowym i dostosować się do daty i dnia, 
panujących w danej miejscowości? Gdy s ta ­
tek przecina 180-ty południk, płynąc z zachodu 
na  wschód, zapisuje się w dzienniku okręto­
wym ten sam  dzień i datę dwa razy. Gdy 
przecina południk ze wschodu na zachód, 
opuszcza sie w dzienniku okrętowym jeden 
dzień i jedną datę, zapisując np. po wtorku 
nie środę lecz odrazu czwartek. Na niezmie­
rzonych przestwór, ch wodnych Pacyfiku ro­
dzą się dnie i la ta  nowe... Stąd, z gwałtowną 
szybkością piętnastu stopni na godzinę, biegł 
nowy rok 1947 ze wschodu na zachód. Po 
Jedenastu prawie godzinach dobiegi do Poiski 
1 do Warszawy. Dobrze, że „linia zmiany dat" 
biegnie przez niezmierzona pustkę oceanu. Co 
by to było, gdyby przebiegła np. przez po­
łudnik warszawski? W Warszawie byłby jesz­
cze wtorek, rok stary, a na Pradze, która le­
ży na wschód od Wisły, byłby już rok no­
wy. Na Pradze święto, w Warszawie dzień 
powszedni. Jak  tu  w itać Sylwestra, jak  sk ła­
dać wizyty świąteczne?

Kto się uważnie zastanowi nad tajem nicą 
południka 180-go, może odpowiedzieć na na­
stępujące pytanie:

1. Czy mogą się zdarzyć w jednym tygod­
niu dwie niedziele?

2. Jak  sie to mogło zdarzyć, że z dwóch 
ludzi, zrodzonych o Jednej i tej samej godzi­
nie, w jednym i tym  samym dniu i roku, je ­
den jest starszy od drugiego np. o 3 dni?

(według Wacława Szczęsnego).

lionów złotych, a 1946 — 1700 milionów 
złotych.

W 1946 r. „Społem" zorganizowało około 
600 nowych placówek i zatrudnia dziś po­
nad 30.000 pracowników. Spółdzielczość 
polska zajmuje obecnie w świecie trzecie 
miejsce po ZSRR, i Wielkiej Brytanii, gdy 
przed wojną zajmowała 8—9 miejsce.

W r. 1938/39 na spółdzielczość przypa­
dało przeciętnie 2% dochodu społecznego, 
obecnie 20%. W trzyletnim planie gospo­
darczym spółdzielczość ma do spełnienia 
bardzo wielką rolę, gdyż ruch spółdziel­
czy jest najbardziej związany z masami 
i może państwu dużo pomóc w realizacji 
tego planu i napewno pomoże.

Na zakończenie swego przemówienia 
prezes Żerkowski podkreślił, że troską Za­
rządu „Społem", jest, aby zespól pracowni­
ków był dobrze dobrany, żeby wszyscy 
stali się spółdzielcami, bo postępy gospo­
darcze nie będą mogły być wielkie o ile 
nie znajdą poparcia ze strony pracowników. 
Zarząd „Społem" przywiązuje wielką wa­
gę do podciągnięcia pracowników na wyż­
szy poziom świadomości spółdzielczej w 
myśl hasła: „Nowy człowiek spółdzielca w 
Nowej Polsce".

W części koncertowej wzięła udział or­
kiestra Związku Pracowników Spółdziel­
czych oraz utalentowana śpiewaczka p. 
Jankowska, która odśpiewała szereg ko­
lęd.

Uroczystość zakończyło chóralne odśpie­
wanie przez zebranych kilku kolęd oraz 
hymnu spółdzielczego.

W kościele św. Krzyża w Warszawie umieszczona jest symboliczna szopka, które 
dekoracje przedstawiają żłobek betlejemski na tle ruin Warszawy, do którego podążi

procesja ze Starego Miasta.

W spółdzielni Warszawa — Śródmieście od była się choinka dla dzieci członków. 40( 
dzieci zostało obdarzonych upominkami. (Fot. E. Brzozowski)

Jasełka odegrana dla najbiedniejszych dzieci Warszawy. (Film Polsk

SPORTOWE
ROZPOCZĄŁ SIĘ SEZON HOKEJOWY. — Po­

szczególne drużyny w obawie, że jednak może 
nastąpić pogorszenie warunków atm osferycz­
nych s ta ra ją  się grać nie tylko w niedziele 
1 święta, ale 1 w dni powszednie. W poszczegól. 
nych m iastach wyłonieni już zostali mistrzowie. 
W Warszawie mistrzem została Legia, w bar­
wach której gra przedwojenny zawodnik Przeź- 
dziecki. Poznań reprezentowany będzie przez 
Lechię, Toruń przez Pomorzanina, a ŁKS bronić 
będzie w mistrzostwach Polski, barw  Łodzi. 
Zanim Jednak nastąpią finałowe rozgryw­
ki o mistrzostwo Polski, to tymczasem 
odbędzie się turniej w Krynicy z udziałem sze­
regu czołowych drużyn krajowych i ew entual. 
nie jednej z drużyn zagranicznych. Turniej w 
Krynicy będzie pierwszą poważną imprezą ho­
kejową w Polsce w tym  sezonie. N atomiast

pierwsze mecze o mistrzostwo Polski rozp 
ną się już 8 stycznia. ŁKS spotka się z Le< 
a spotkanie rewanżowe rozegrane zostanli 
stycznia. Finały odbędą sie w Łodzi doi 
pod koniec stycznia.

W PRZEDEDNIU ROZPOCZĘCIA WIELI 
BATALII W BOKSIE. Mamy Już co prawd; 
sobą kilka spotkań z cyklu rozgrywek o 
żynowe mistrzostwo Polski, ale właściwy 
zon" rozpocznle się dopiero 5 stycznia z ut 
lem wszystkeh 12 wyłonionych mistrzów o 
gowych. W mistrzostwach Polski udział t 
następujące kluby: W arta (Poznań), Zje 
czone (Bydgoszcz), Milicyjny KS (Gdaf 
Grochów (W arszawa), IKP (Wrocław), ' 
(Rzeszów), CKS (Częstochowa), ŁKS (Ł( 
Lubllnlanka (Lublin), HCP (Poznań), Ba 
(Chorzów). Pierwsze sześć klubów stan< 
pierwszą grupę, a  pozostałe drugą. Rozgrj 
w grupach tych zakończone zostaną doi 
30 mai ca, a finał odbędzie się w drugiej i 
wie kwietnia po mistrzostwach lndywld 
nych Polski.



1 TEATRACH POLSKICH
r

atr „Syrena** w Łodzi wys*awia komedię
E „Moja żona Penelopa**, graną z wielkim 
"wodzeniem, przyczem na specjalne wy­
śnienie zasługują: Stefcia Górska, Stefa- 
'i Grodzieńska, Irena Malkiewicz, Jan- 
wski oraz w :doczni na zdjęciu: Kazi- 
lerz Pawłowski (w roli Hermesa) i Zyg- 
i munt Chmielewski (w roli Zeusa).

Obmowa „Szkoły Obmowy"
*eatr Polski w Warszawie wystawił ko- 
dię Wojciepha Bogusławskiego wg. She- 
ana pt. „Szkoła Obmowy**.
Volno w sztuce jej bohaterom obgady- 
ć się nawzajem — wolno autorowi a ra- 
j autorom, bo dwóch ich było — Ang- 
i Polak — obgadywać w szpetny spo- 

• cale grono swych tworów, przeniesio- 
:h z życia na scenę — niech i nam wol- 
będzie trochę na nich wszystkich ra- 

i  poplotkować. I na postacie i na ich 
órców — i oczywiście na odtwórców rów- 
vż.

więc — autorzy. Sztuka Sheridana 
vstała w okresie niezwykłej popular­
ni komedii obyczajowej, satyry na 
,zkie złości, przywary i charakterki, 
i sięgnęła ona jednak tego szczytu 
■ikliwości, finezji i śmiałości, z jaką 
-.rował swe ofiary Molier. Niektóre mo- 
nty sztuk Sheridana są mało zwarte, 
itki i intrygi lekko zarysowane, lecz n:e 
ć wyraźnie rozwinięte — są wadą, któ- 

nie uzupełnił Bogusławski w swojej 
ikonałej skądinąd przeróbce. Doskona- 

niezwykle plastycznie bowiem malu- 
tej sobowtórów plotkarzy londyńskich 
, stołecznym bruku osiemnastowiecznej
i rszawy
%ż powiemy o tych typach, które żyją 
/sze i wszędzie? Starzejący się Gdyral- 
v mąż młodej żony Dorymeny, lubią- 

stroje i wesołe towarzystwo... też nie 
lny jest od zarazy plotkarstwa: to prze- 

on opowiada na ucho szałaputowi 
deremu o romansie „cnotliwego** bra-
i

•a  A ndryczów na w  roli p łochej starościn y .

r.

Teatr Kameralny w Łodzi wystawił kome­
dię współczesną J. Anouilh*a pt. „Spotka­
nie**. Na zdjęciu: Danuta Szaflarska i Sta­

nisław Jaśkiewicz.

Ciszka Karola z francuską modniarką, rze­
komo uKrytą za parawanem. Pada ofiarą 
swego wścibstwa — za parawanem odkry­
wa bowiem własną żonę, zresztą uzdro­
wioną już z choroby plotkarstwa i pło­
chych upodobań

Wszechpotężna plotka zostaje wygnana 
z domu Gdyralskich. Na możliwość cał­
kowitego zgnębienia tej nieśmiertelnej 
przywary autor zapatruje się jednak pe­
symistycznie — opuszczając salon Dory­
meny, dotychczas będący istną „Szkolą' 
Obmowy“. jak go nazwał starosta Gdyral- 
ski — zacne towarzystwo obiecuje nie­
gościnnym gospodarzom srogą zemstę: roz­
gadanie po mieście całej awantury.

Plotka — intryga — potwarz — rzecz 
i nam bliska, dobrze znana, artykuł pierw­
szej potrzeby i powszechnego użytku, bo­
daj jedyny tego rodzaju, który nie docze­
kał się jeszcze ujęcia w ramy ograniczeń 
konsumpcyjnych. Czy jednak kameralna 
ferma plotki w „Szkole Obmowy**, obli­
czona na użytek rzec by można domowo- 
towarzyski nas bawi, zadawala, zaciekawia, 
przejmuje? Dziś — w epoce wielkiej Plot­
ki politycznej, obmowy możnych tego świa­
ta przez innych możnych i mniej możnych, 
w atomowej erze intrygi i międzynarodo­
wego gadulstwa?

Raczej nie. Jak w wielu innych dzie­
dzinach — wyrośliśmy i tu ponad wiek 
osiemnasty — udoskonaliliśmy wiele na­
szych zalet ale i wiele naszych wad.

Cóż dla nas znaczy winko, które kon­
sumować musi butelkami Walery z przy­
jaciółmi, by osiągnąć zawrót głowy, gdy 
jego nam współcześni koledzy tak potęż­
nie pociągają znacznie mocniejsze alko­
hole?

Tamta satyra — na nas już nie działa. 
Bawd, ale nie przekonywuje. Inscenizato- 
rzy i aktorzy Teatru Polskiego — poplot­
kujmy i na ich temat — zrobili co mogli. 
Przyjemne jest opracowanie reżyserskie 
i artystyczne Karola Frycza, operujące 
przeciwstawieniami i groteską, humorem 
i morałem. Doskonałe są stroje i deko­
racje, staranna gra aktorów, żywy i poto­
czysty dialog w scenach zbiorowych.

Z wielkim talentem i poczuciem humo­
ru przetrawiła Nina Andryczówna ewo­
lucję duchową nawróconej Dorymeny. 
Franciszek Dominiak w roli bogatego wu- 
jaszka pełen życia i rozmachu grał świet­
nie, uosabiając lekkomyślną wiarę w na­
wrócenie lekkomyślnego bratanka. Czesław 
Kalinowski z przejęciem prawił morały w 
roli fałszywego świętoszka, w niektórycn 
chwilami może trochę przesadzając, za co 
go spotkała słuszna kara w ostatnim akc’'e, 
w postaci zawiedzionych nadziei sercowych

Premierą Shaw‘a „Candida" uruchomił dyr. Al. Rodziewicz drugą scenę dramatyczną 
w Bydgoszczy w lokalu TUR-u. Premiera spotkała się z wielkim uznaniem prasy 
i społeczeństwa. W roli tytułowej wystąpiła Janina Niczewska, a w roli pastora St. Dę- 
bicz odnosząc duży sukces artystyczny. Na zl.ęciu scena zbiorowa z II aktu „Canaidy"*

W teatrze miejskim w Bydgoszczy Wyj tkowy sukces odniosła komedia W. Sardou 
„Madame Sans-Gene" w insce.i zacji i reżyserii dyr. A. Rodziewicza z J. Niczewską 

i M. Wieliczem w rolach głównych. Scena z I aktu.

i kieszonkowych. Janusz Strachocki nudny 
jako nudny maż — nie budził zbytniego 
współczucia. W. Gliński grał Walerego z 
młodzieńczym wdziękiem i temperamen­
tem. Charakterystyczne postacie plotkar­
skiego światka barwnie i pomysłowo opra­
cowane przez Bracką, Leszczyńską, Bu­
tryma, Małkowską i Nadera. Pozostałe ro ­
le odtworzyli: I. Stelmach, W. Lasocki, S 
Jaszkowski, E. Szupelak-Gliński, A. Bo- 
gusińska, M. Chrzanowska, A. Cezarewicz 
i T. Kostrzewski.

W całości — co do celowości wystawie­
nia sztuki na reprezentacyjnej scenie Tea­
tru Polskiego, możnaby podyskutować z 
czynnikami decydującymi o repertuarze 
teatrów warszawskich. Czy nie byłoby le­

D u et m ałżeń sk i —  Strach ock i i A ndryczów na.

piej przy znanych trudnościach technicz­
nych i finansowych skoncentrować wysił­
ki na bardziej interesujących i reprezen­
tacyjnych sztukach? Tego rodzaju drugo­
planowe sztuki, słabo działające na pu­
bliczność warto raczej przerzucić na 
mniejsze sceny, np. w celu zapoznawania 
młodzieży z historią teatru polskiego, w 
której „Szkoła Obmowy** jest znakomitą 
pozycją.

Publiczności warszawskiej, dość wybred­
nej i mającej sporo różnych przeżyć na 
swym koncie nie nakarmi się landrynką, 
nawet dobrej marki — prosimy o coś bar­
dziej ostrego w smaku...

Elza.



oja droga!
ałuję, że nie mogłaś do nas przyje- 
ć na święta. Naprawdę było bardzo mi- 
Wprawdzie święta urządziliśmy skrom- 
bo nasz przyjaciel Kocio Mentlikow-

półdzielnia Wydawnicza „ K S IĄ Ż K A "
O sta tn ie  w y d a w n ic tw a  •

'oradnik R o l n ik a ................... 100
Hłynarski Zygmunt — Okru­

chy d z ie jó w ........................ 175
Comarow Włodzimierz —

— Linneusz .........................
lakarenko Antoni — Poemat

pedagogiczny 3 tomy . . . 570
.eśmian Bolesław — Wybór

p o e z j i ...................................210
'riedman F.-Hołuj T.— Oświę­

cim ....................................... 300
Dziecięce i młodzieżowe

.ndersen H. C. — Baśnie . . 120
rzemieniecka Lucyna—O mły­

narzu Sylwestrze . . . .  150
ofting Hugh — Przygody dr.

Dolittle . . 250
„ — Dr. Dolittle i

jego zwierzęta 120 
ansome Arthur — Jaskólczyn 380 
lórska Halina — Druga brama 16 ) 
kalendarz uczniowski . . . .  150
32»
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ILK GZY JAGNIĘ
artykule moim o 11 szubienicznikach 
rymbergi w nr. 14 „Tygodnia", życzli- 
‘.orektor poprawił mi wszędzie nazwę 
ieckiej organizacji podziemnej „Wer- 
“ na „Wehrwolf". Tak zresztą stale 
wają ową organizację polskie gazety, 

mają racji. Prawidłowa pisownia
(i „Werwolf".
} upierałbym się wcale przy jednej 
uczonej literce, gdyby literka ta nie 
niała w bardzo perfidny sposób głę- 

symbolicznego znaczenia nazwy. Bo
3 znacziy „Wehrwolf"? Po prostu — 
ojony wilk. Nic interesującego. Pod- 

gdy „Werwolf"... Ale, aby nie być
Jzonym o stronniczość, czy nieścisłość, 
ję głos niemieckiemu leksykonowi.
o w „Der grosse Brockhaus" (tom XX, 
150) czytamy:

'erwolf — człowiek, który czasowo 
imuje na siebie postać wilka; wed- 
•odań ludowych... ma on odgrzebywać 
), być ustawicznie żądnym krwi i roz­
mywać ludzi i zwierzęta".
fc, te słowa są pełne treści... Kiedy 
orny hitleryzm począł myśleć o moż- 
ci zejścia w podziemia, nazwa Wer- 
nie została obrana przypadkiem. Jak 
imy, zawiera ona wcale konkretne 
ole, omal program. Nas, Polaków, ani 

symbole, ani taki program nie dzi- 
W skórze człowieka, wilka, czy jag- 
ł zawsze Niemiec pozostanie Niem- 
Ustawicznie żądnym krwi, zwłasz-

-  polskiej.
J. PI.

S t e f a n i a  G r o d z i e ń j k a

U ST OD ALICJI
ski słusznie nas ostrzegał, że nie wiadomo 
do czego mogą się dziś przyczepić i że 
lepiej, się nie pchać na widok, jeśli na­
wet tak się zdarzyło, że ciężką i niebez­
pieczną pracą przy wymianie „świnek" za­
robiliśmy parę groszy. Ale towarzystwo 
było u nas w święta bardzo dobrane i na­
prawdę przyjemnie się narzekało.

Bardzo również miło było na Sylwestra. 
Umówiliśmy się w lokalu, w którym jesz­
cze można za te kilka tysięcy na osobę 
możliwie zjeść. Wznosiliśmy różne aktualne 
toasty, a zwłaszcza z wielkim przejęciem 
piliśmy pod „Daj Boże" i pod „Nie daj 
Boże". Tych toastów nie kończyliśmy na 
głos, a mianowicie nie wymienialiśmy, co 
Bóg ma dać, a czego ma nie dawać, bo 
przecież nigdy nie wiadomo, kto siedzi 
przy sąsiednim stoliku. Z początku było 
nudno, bo jedzenie, jak Ci już wspomnia­
łam, było dobre, orkiestra przyjemna i nic 
nie można było zarzucić. Wobec tego 
odechciało nam się tej całej zabawy i by­
libyśmy wcześnie wrócili do domu, ale ną 
szczęście kelner podał Kociowi bladą her­
batę i od razu humory nam się poprawiły, 
bo znów stanęło na naszym, że teraz 
wszystko jest wszędzie nie do przyjęcia 
Po półgodzinnej rozmowie na ten temat, 
już w najlepszych nastrojach stwierdzi­
liśmy, że gorzej nie może być, niż jest 
i pozostaje nam tylko czekać na trzecią 
wojnę albo na wybory. Po wyborach oni 
przestaną się w ogóle z czymkolwiek li­
czyć, a my jesteśmy zdania, że im gorzej, 
tym lepiej. Nie masz pojęcia jak nam dzia­
ła na nerwy, że oni odbudowują tę War­
szawę i że ta Danina, którą rozpisali, ma 
powodzenie. Jak im się jeszcze uda zalud­
nić i odbudować Ziemie Odzyskane, to już 
nas naprawdę do szału doprowadzi. Bo 
wtedy nawet zagranica gotowa przyznać,

P lłR lf lK I

że oni tu umieją się rządzić, a to dopiero 
będzie cios.

Zresztą powiem Ci w sekrecie, że nawet 
na Londynie trochę się rozczarowałam. 
Jeśli oni nie reagują na to, że w porząd­
nym lokalu nie umieją obsłużyć takich 
gości, jak my, to już nie można w stu pro-

Umówiliśmy się w lokalu, w którym jesicze  
m oi-a za te kilka tysięcy na osobę możliwie 

zjeść.

centach na nich liczyć. Ale to nic. Cze­
kajmy cierpliwie! Kiedy przyjedzie naresz­
cie Anders, to napewno z tym zrobi po ­
rządek.

Życzę Ci, moja kochana, dobrego roku 
i żeby się w ciągu tego roku u nas nie 
zmieniło na lepsze, bo wtedy oni mogliby 
tryumfować.

Pozdrawiam Cię serdecznie
Twoja Alicja

WESOŁY AUGUST 
ŚPIEWAK ULICY
Któż nie zna najpopularniejszej z wiedeń­

skich piosenek: „Ach, mój miły A ugu­
styn"? Twórca jej 1 kompozytor jest p ierw ­
szym wiedeńskim piosenkarzem. Śpiewak u li­
cy: wesoły Augustyn.

W stare j kiynice jest w zmianka, że przy­
szedł on na św iat jako syn restau ra to ra , w 
Wiedniu, w 1643 roku. R estauracja  przy Him- 
me-lpfortgasse, gdzie się urodził, zadecydowała 
o jego zawodzie.

Maksymiliain August żył w wielkiej bie­
dzie. To mu jednak nie przeszkadzało mieć 
najlepszy pod słońcem humor. Przyzw ycza­
iwszy się do próżniactwa, wołał obrać za ję­
cie włóczącego się m uzykanta, niż pracą za­
rabiać na chleb. Z kobzą .wieczorami, obcho­
dził gospody, gadał dowcipy i śpiewał pieśni, 
nieraz nie zbyt skromne, mieszczuchom, k tó ­
rzy po m ałych troskach dnia szukali odpo­
czynku i zabawy.

A ugust w swoisty sposób sprawow ał urząd 
muzykusa. Robił spostrzeżenia, korzystał z 
w łasnych przeżyć i uk ładał to w rymy. Gdy 
żart się znalazł, podłożył Jeszcze jak ąś po­
pularną melodie: piosenka była gotowa, i wnet 
cały Wiedeń śpiewał ją. N ieraz śpiewał ją  
potem przez k ilka wieków.

A ugustyn popisywał się swemi żartam i w 
gospodach. Pan Konrad Puffen, właściciel Jed­
nego z szyńeczków, zdołał go u siebie częś­
ciej gościć, tak, że dw a razy  w tygodniu 
A ugustyn grał i śpiewał u niego. Szczodrość 
gospodarza m iała wpływ na usposobienie Au­
gusta, który  potrafił sobie nieraz tak  dogodzić 
że dopiero przy pomocy kolegów docierał do 
mieszkania. Tak spędzał dzień za dniem.

Zdarzyło się jednak, że wesoły tryb  życia 
w trącił go w wielkie niebezpieczeństwo. N ad­
szedł rok  1679 i przyniósł do Wiednia za ra ­
zę. Kto mógł, opuszczał miasto. W przeciągu 
trzech miesięcy padio na dżumę tysiące lu ­
dzi. Miasto było podobne do cm entarza. Komu 
się cheiało w tenczas myśleć o rozrywce?

Ci, którzy mieli dawniej ochotę do pijatyk 
i zabawy, nie znajdowali już przyjemności w 
piosenkach i żartach  Augusta. Jednak Augu­
styn, mimo ostrych zakazów wszelkiej we­
sołości, pokryjomu produkow ał się u Puffe- 
na. Ale skutkiem  uszczuplonego dochodu był 
m rukliwy i skwaszony; w końcu wziął roz­
b ra t ze swoim humorem. Z podwójną pasją 
zapijał się winem i piwkiem. K redyt miał 
zapewniony u w łaściciela gospody „Pod czer­
wonym daszkiem", gdyż Puffen okazał się 
dobrym politykiem: nie zapomniał o dawnych 
dobrych czasach 1 użyteczności Augusta, 
którem u zawdzięczał swój dobrobyt, i k tóry 
mógł mu jeszcze przy zmianie stosunków 
przyspożyć dochodów.

Pewnego wieczora August podniósł się od 
szklanicy i udał się całkiem „zaw iany" do 
domu. Nie orientow ał się, którędy idzie, po­
tykał się co krok, zataczał 1 nucił ulubioną 
piosenkę:

Ach ,mój miły Augustyn!
Jesteś chw at, pij sto lat!
Ach, mój miły Augustyn!
Jestem  ci rad.
Ach mój miły Augustyn!
Los ciężki, trzos pusty,
Ach. mój miły Augustyn!
Już nie ma nic.

Pow tarzając zwrotkę swojej piosenki, uczul 
nagle, że ziemia mu się usuw a pod nogami.

Spadł gdzieś głęboko, znalazł się na dosyć 
miękkim posłaniu i uw ażając, że Jest to w y­
godne: zasnął smacznie, nie troszcząc się już 
o nic. Kiedy go brzask ranny obudził, poznał, 
że leży w dole grobowym, Jeszcze nie zasy­
panym, w którym  leżało już wielu zmarłych 
na dżumę. Z całego gard ła  zaczął wrzeszczeć 
o pomoc. Dół z zadżumionymi um arlakam i był 
poza murarni m iasta. Nie prędko zjawili się 
grabarze, którzy wyciągnęli wesołka z okrop­
nej sypialni.

Możnaby sądzić, że A ugust zarazi! się dżu­
mą. Gdzie tam : nie zaszkodziło to nic jego 
zdrowiu ani silnym nerwom. Opowiadał o swo­
jej przygodzie z roześm ianą gębą, a współ­
czucie słuchaczy przynosiło mu znaczne do­
chody. Przeżył czas dżumy, nie znal miary 
w piciu, a kiedy zaraza  minęła, śpiewał dalej 
swoje piosenki.
Opracował według stare j opowieści wiedeńskiej

L udw ik  Ś w ieża w sk i.

C z c f  u / i e c i e ,  ż e
Donizetti pisał praw ie zawsze w podróży, 

nie zw racając żadnej uwagi na piękno n a ­
tury .

Cim arosa m iał zawsze koło siebie kilku lub 
k ilkunastu  przyjaciół, którzy prowadzili żywa 
rozmowę, podczas gdy on pisał.

Sachini tracił zdolność tw orzenia skoro ty l­
ko ulubiony jego kot uciekał mu ze stołu.

S artl mógł tylko komponować w ciemnym 
nieumeblowanym pokoju, znosząc zaledwie 
słaby blask lampy, ukrytej gdzieś w kącie. 
To samo przyzwyczajenie miał Sponti.

Saleeri współzawodnik M ozarta, rozbudzał 
swą twórczość przechadzką po mieście, pod­
czas której jad ł cukierki.
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ZE ST A C II ZIEM IA  
DO STACJI KSIĘŻYC

E> ył czas, kiedy ludzie wątpili, czy samo­
chód będzie w stanie jechać pod 

górę. W roku 1911 pewien inżynier amery­
kański wyraził się, że samoloty są „tylko 
niebezpieczną zabawką". Dzisiaj ludzie po­
wątpiewają o możliwościach rakietowych 
jako środku komunikacji międzyplanetar­
nej. W Ameryce istnieje jednak „Ameri­
can Rooket Society", instytucja ekspery­
mentalna, w skład której wchodzi wielu 
wybitnych inżynierów, oddanych idei ko­
munikacji rakietowej. Sekretarz tej insty­
tucji, a jednocześnie asystent „Westinghou- 
se Electric and Manufacturing Co.“, na­
zwiskiem G. Edward Pendray, autor książ­
ki o romantycznym tytule „Men, Mirrors 
and Stars" („Ludzie Gwiazdy i Lustra") 
reprezentuje pogląd, że pokonanie prze­

CO TYDZIEŃ NAGRODA
Prosimy czytelników o przysyłanie nam 

wszelkiego rodzaju materiałów do „Sklerozy" 
x zaznaczeniem skąd są wzięte 1 z potwier­
dzeniem lęh autentyczności. Za najlepszą rzecz 
tygodnia

PRZEZNACZAMY ISO ZŁ NAGRODY

w ubieg m tygodniu nagrodę 150 zł. otrzy­
mał p. P. Taran (Puławy, ul. Czartoryskich 
17i za poniższy wycinek z artykułu  p. Pawła 
Konrada pt. ,,O temacie wojennym" („Odro­
dzenie" Nr. 49):

"opularność Erenburga była niezwyk­
ła... W odnalezionym rozkazie dowódcy 
Jednego z radzie, kich oddziałów party­
zanckich •'brania się partyzantom uży­
wania jako zwitków do machorki tych 
stron gazety, na których wydrukowane są 
art’-’-ułv Erenburga. Czy może być wyż­
sza nagroda dla pisarza tej wojny, niż ta ­
ki ręzkaz?

Dalszy ciąg tej historii, jak  się dowiadu- 
jen • z m iarodajnych źródeł, był następujący. 
Po pewnym czasie partyzanci, nie m ając w 
czym palić (wszędzie Erenburg i Erenburg), 
zwrócili się do znakomitego pisarza z prośbą 
o spowodowanie zmiany rozkazu. Czarująco 
Ironiczny a " ‘ ,r „Juljo Jurenlto" odpowiedział 
lm: „Rzeczywiście, z tym wazeliiniarstwem 
przesada. Poza tym w lasach trudno o dobór 
papieru: trzeba brać, co Jest pod ręką". Jed­
nakże — Jako cywil — nie mam wpływu na 
niektórych dowódców partyzantów . Ale wy­
syłam wam, drodzy chłopcy, komplet a rty ­
kułów niejakiego Paw ła Konrada. Używajcie 
Ich do wszystkiego, walczcie dzielnie 1 śmiej­
cie się razem ze mną. Wasz stary  Ilja".

•
UWAGA... NADCHODZI!

W „Rzeczpospolitej" (Nr. 323) uwagę naszą 
zw racają dwa kokieteryjne ogłoszenia w ram ­
kach:

FOTO-AKTY
francuskie i inne zakupię każdą ilość.
Oferty: „Amator", Marszałkowska 95. 

„Wolność"
FRANCUSKIE 

Magazyny Ilustrowane 
„Paris", „Beaute", „Sex Appeal" i t.p. 
Każdą ilość zakupię. Oferty „Amator" 

Marszałkowska 95. „Wolność".
Myliłby się kto, sądząc, że „Wolność" — 

to papierosy". „Wolność" — to księgarnia 
I „A m ator" wcale nie jest lubieżnyn 
staruszkiem, który w łóżeczku, do po 
duszki zwykl się trochę bawić pikan­
terią. Nie ulega wątpliwości, że po 
wyższe ogłoszenia są zapowiedzią nowego 
pisma Ilustrowanego. Jak  wskrzeszona zo­
sta ła  poczciwa „Mucha", tak  zapewne zmart 

w ychw stanie kochany, staroświecki, krakow ­
sk i „Bocian". Idziemy bowiem z postępem.

strzeni jest tylko kwestią czasu. Oczywiś­
cie, że pierwsza podróż na księżyc nie bę­
dzie podobna do wycieczki week-endowej; 
o, nie, będzie wymagała najwyższej odwa­
gi fizycznej, a koszt tej ekspedycji będzie 
tak wielki, że jedynie państwo będzie je 
mogło sfinansować.

Lecz podróż ta będzie chyba najważniej­
szą imprezą od czasów istnienia ludzkości. 
Ludzie wszystkich narodowości będą z za­
partym oddechem czekali na wynik tej po­
dróży, gdyż z chwilą pokonania przestrze­
ni, nasz świat raz na zawsze przestanie 
być taki, jaki był dotychczas.

Odległość ziemi od księżyca wynosi tyle 
ile dziesięciokrotny obwód ziemi na rów­
niku. Przy obecnych możliwościach szyb­
kości rakietowej, przestrzeń tę można prze­
być w ciągu 100 godzin, tzn. około czte­

In teresu je  w szy stk ich , ja k ie  b ogactw a  i n iespodziank i kryje k siężyc .

rech dni. Dzień księżycowy równa się na­
szym dwóm tygodniom i w tym czasie po­
wierzchnia księżyca jest wystawiona na 
bezpośrednie działanie promieni słońca, 
przez co rozgrzewa się tak bardzo, że w 
południe można na skałach księżycowych 
zagotować wodę. Jedynie w miejscach 
cienistych panuje znośna temperatura 
Podczas nocy księżycowej, która również 
trwa przez dwa tygodnie, temperatura 
opada poniżej 0°.

Ponieważ księżyc nie jest otoczony war­
stwą atmosfery, człowiek przeniesiony z 
ziemi, uległby od razu eksplozji, podob­
nie jak morska ryba głębinowa, zbyt gwał­
townie wydobyta na powierzchnię. Udając

T ak sob ie uczen i w yob rażają  ląd ow an ie  n a  k siężycu .

się na księżyc, człowiek musiałby być za­
bezpieczony od upału, od mrozu i od dzia­
łania promieni ultrafioletowych. Jego 
ubranie, podobnie jak ubranie nurka wy­
magałoby specjalnej konstrukcji. Musia- 
łoby regulować temperaturę i stały do­
pływ tlenu, z zapasów zabranych z ziemi.

Waga takiego ubrania dochodziłaby do 
700 funtów, co byłoby nieznośnym cię­
żarem na ziemi, lecz koniecznym balastem 
dla utrzymania równowagi, na księżycu, 
gdyż siła przyciągania księżyca wynosi 
jedną piątą siły przyciągania kuli ziem­
skiej. Ponadto kostium księżycowy musi 
być zaopatrzony w radio i aparat rada­
rowy — dla komunikacji z ziemią i musi 
zawierać pewną ilość żywności, ażeby 
eksplorator mógł przedsiębrać dalsze wy­
cieczki od swojej bazy rakietowej.

Dotychczas siła pocisków rakietowych 
była niedostateczna do pokonania prze­
strzeni między ziemią i księżycem. Z chwi­
lą jednak wydobycia energii atomowej, 
trudności te mogą przestać istnieć. Obec­
nie amerykańscy inżynierowie wojskowi 
zaczynają na pół serio rozważać możli • 
wość ekspedycji na księżyc.

Kiedy Krzysztof Kolumb zaproponował 
Izabelli hiszpańskiej znalezienie nowej 
drogi do Indii, królowa wiedziała, co mo­
że przez to zyskać. Jeżeli dziś jakiś rząd 
zdecyduje się sfinansować wyprawę na 
księżyc — niezależnie od odkryć czysto 
naukowych — będzie również brał w ra­
chubę cele polityczne i gospodarcze. Otóż

Itak ietu  przestrzenna, d o la tu jąca  
do k siężyca .

według Edwarda Pendray‘a, opanowanie 
księżyca daje niesłychane wprost możli­
wości strategiczne i ekonomiczne. Prawdo­
podobnie bowiem na księżycu znajdują 
się olbrzymie żłoża uranowe.

Oprócz aspektu strategicznego, istnieje 
jeszcze drugi:

Księżyc zajmuje centralną pozycję w 
komunikacji z Marsem i Wenus, — a wed­
ług przypuszczeń uczonych — na tych 
planetach istnieje dla człowieka możliwość 
życia.

Założenie stałych baz na księżycu by­
łoby zależne od istnienia pokładów uranu 
lub innych źródeł energii atomowej. Za 
pomocą energii atomowej chemicy musie- 
liby również wydobywać tlen, wodór i 
azot z istniejących na księżycu minerałów 
dla zaopatrzenia się w wodę i powietrze— 
na miejscu.

Ale gdyby nawet przypuszczenia o zło 
żach uranowych na księżycu się nie ziści­
ły, szansa komunikacji międzyplanetarnej, 
dla której zdobycie księżyca stanów: 
pierwszy etap, otwiera przed ludzkością 
tak wielkie możliwości, że trudno je na­
wet wyobraźnią ogarnąć.

G. Edward Pendray wierzy, że nadej­
dzie epoka, która pozwoli człowiekowi po­
znać cały system słoneczny i zaprowadzić 
komunikację międzyplanetarną tak, jak 
istnieje dziś między kontynentami, oddzie­
lonymi przez oceany.
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